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Byl taki okres w sytuacji mię 
dzynarodowej, gdy szukać, trze­
ba było raczej pośrednich dowo 
dów, świadczących o nawiązują 
cej sig współpracy Tito i jego 
kliki z zachodnimi imperialista 
mi. On sam zachowywał milcze­
nie, nie mając jeszcze dość czel­
ności, a może i odwagi, ażeby 
zadeklarować się przed swym na 
rodem jako zacięty wróg Zwiąż 
ku Radzieclciego i sojusznik oho 
zu wojennych podżegaczy.

Czasy te należą już do prze­
szłości Zarówno czyny jak i 
słowa Tito, który wzmaga nie­
ustannie terror w kraju, straci 
ły sroą pierwotną dwuznaczność. 
Nie pozostało już najmniejszej 
wątpliwości: Tito wraz z swą, 
cfiłą żeglującą ku ■jawnemu fa-‘ 
Szyzmowi kliką, znalazł się w 
obozie podżegaczy wojennych, 
Znalazł się wśród wrogóio Z. S. 
R. R., wrogów państw demokra­
cji (udowej, wrogów całej poetę 
powej ludzkości. Fakt ten zo­
stał bez reszty ujawniony i oce 
niony w ośtatniej nocie ZSRR 
do Jugosławii.

W tej chwili trwa w najlepsze 
już nie flirt, ale głęboka przy­
jaźń pomiędzy rządem Tita a 
amerykańskimi bankierami'. Wła 
śnie dowiedzieliśmy się o zezwo 
leniu rządu amerykańskiego na 
budowę przez amerykańską fir­
mę w Jugosławii nowej stalow­
ni. Jednocześnie słyszymy o od­
wiedzinach misji Banku Między 
ncrodowego w Belgradzie, oraz
0 szeregu innych faktów czulej 
opieki USA nad nowym przyja­
cielem. Marshallizaeja Jugosła­
wii postępuje naprzód, pogłębia 
jąc tragiczne położenie ludów

kroju.
Ciekawe, jakie warunki speł­

nić musiał Tilo, aby dostąpić za 
szczytu takiej przyjaźni zza oce 
anu. Francuski „Monde" pisze, 
że jeszcze przed rokiem Amery­
ka postawUa je jugosłowiańskie 
mu renegatowi. Pierwszym wa- 
rmtkiem było zaprzestanie udzie, 
lania pomocy partyzantom grec 
kim, drugim — wyrzeczenie się 
roszczeń do Karyntii, trzecim— 
porozumienie w sprawie Trie­
stu. Pierwsze dwa warunki zo­
stały już wypełnione, a i trzeci 
jest na drodze do wypełnienia. 
Tak więc kosztem zaprzedania 
ludu greckiego faszystom ż 
Aten, kosztem zaprzedania in te 
resów własnych ziomków w Ka­
ryntii i ustępstw na rzecz impe 
riatistów zza oceanu, Tito dostą 
pił łaski podżegaczy wojennych.

Tito może teraz bez wstydu 
podać rękę katowi Grecji, Tsal- 
darisowi, wrogowi robotników, 
de Gasperiemu, apostołowi no­
wej wojny, Churchillowi. Na\ 
równi z nimi czeka go nienawiść
1 potępienie ze strony całej po- 
stęp&wej ludzkości.

(szym)

Otwarcie w Moskwie wystawy
polskiego przemysłu lekkie'go
przekształciło się w manifestację
p r z y ja z n i  p o ls k o - r a d z ie c k ie j

MOSKWA. (PAP). W parku im. Gorkiego w Moskwie odby­
ło się otwarcie wystawy polskiego przemysłu lekkiego w 
ZSRR połączonej z wystawą polskiego malarstwa i rzeźby.

Otwarcie wystawy, obrazującej twórczy wysiłek Polski Lu­
dowej budującej zręby socjalizmu przekształciło się w im­
ponującą manifestację braterskiej przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej.

Wokół trybuny zebrali się 
przedstawiciele władz radziec­
kich oraz radzieckich organiza­
cji przemysłowych, nauki i tech 
liki, literatury i sztuki oraz 
prasy.

Na uroczystość przybyła rów- 
lież Zofia Dzierzyńska, wdowa 
po nieustraszonym rewolucjoni-

Niestierow stwierdził, że spo­
łeczeństwo radzieckie z wielką 
uwagą śledzi osiągnięcia Polski 
Ludowej i cieszy się z jej suk-

„Narody naszych krajów — 
oświadczył mówca — ożywione 
są zgodnym dążeniem do 
wzmocnienia więzów współpra­
cy gospodarczej, technicznej, 
naukowej i kulturalnej. Świet­
nie pomyślana i wykonana 
Polska Wystawa Przemysłowa 
w Moskwie niewątpliwie przy­
czyni się do dalszego pogłębie­
nia współpracy obu bratnich 
narodów".

Minister handlu zagranicz­
nego Tadeusz Gede przekazał 
najserdeczniejsze powitania brat 
niego słowiańskiego narodu poi 
skiego i polskiej klasy robotni­
czej — bohaterskiemu narodo­
wi radzieckiemu i jego rządowi 
z wielkim Stalinem na czele". I

Minister Gede wyraził gorące'

MOSKWA (PAP). 25 lipca 
rząd radziecki skierował do 
rządu Jugosłowiańskiego notę 
w sprawie bezprawnych aresz­
towań ' obywateli radzieckich, 
zamieszkałych w Jugosławii.

30 lipca rząd jugosłowiański
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Pomoc państwa dla wsi
Odbudowa zniszczonych osiedli 

Olbrzymie kredyty na zagospodarowanfe
WARSZAWA. (PAP). Wojna wyrządziła olbrzymie szkody 

na wsi. Setki tysięcy zagród wiejskich uległo od 28 do 10d 
proc. zniszczeniom.

Dzięki jednak wydatnej pomocy państwa wieś szybko dźwi­
ga się ze zniszczeń wojennych.

Naczelny Komisarz Budownictwa Wiejskiego — poseł Sa- 
drafcula w wywiadzie udzielonym redaktorowi PAP -zobrazo­
wał dotychczasową odbudowę wsi ze zniszczeń wojennych 
•raz pomoc państwa w tej odbudowie.

— W czasie wojny zniszczono 
w całym kraju ogółem ponad
450.000 zagród — mówi pos. Sa- 
drakuła. Stanowiło to 22 proc. 
wszystkich zagród wiejskich w 
P«lsoe.

Straty wynikające ze znisz­
czeń wojennych na wsi wynosi­
ły, w przeliczeniu na pieniądze, 
ok. 2,5 miliarda zł. przedwojen-

— Odbudowa zniszczeń wo­
jennych na wsi rozpoczęła się; 
już w 1945 r. Od pierwszej chwi 
ii odbudowy państwo ludowe 
przyszło chłopom z pomocą, do 
starczając im niezbędnych ma­
teriałów budowlanych i udzie­
lając znacznych kredytów.

W pierwszych latach powo­
jennych pomoc państwa prze­
znaczona była głównie dla mie­
szkańców województw przyczól 
kowych, oraz Ziem Zachodnich. 
‘ W latach powojennych, do 
SM8 roku włącznie, chłopi od­

budowali przy pomocy pań­
stwa ludowego ?.'Q 224 zagrody 
wiejskie.

W tym samym czasie, rów­
nież przy wydatnej pomocy pań 
stwa ludowego, zabudowano 
przeszło 3.000 nowych gospo­
darstw " poparcelacyjnych oraz 

odbudowano ok. 12.000 budyn­
ków użyteczności publicznej.

Do końca 1948 roku chłopi, 
wyłącznie prawie mało i śred­
niorolni otrzymali od państwa 
ogółem 12 miliardów zł. kredy-

Obecnie przystąpiliśmy dc 
stworzenia w całym kraju gę­
stej sieci magazynów tak, aby 
chłopi mogli dojeżdżać do nich 
końmi. We wszystkich woje­
wództwach czynnych jest już 
ponad 2.000 magazynów z mate 
riałami budowlanymi, prowadzo 
nymi przez gminne spółdzielnie 
„Samopomoc Chłopska".

Szczególnie duże znaczenie 
dla chłopów posiadają dostar­
czane przez BSW projekty 
wzorcowych budynków, mie­
szkalnych i inwentarskich, łącz 
nie z kosztorysami. Dzięki te­
mu koszty budownictwa ulega­
ją znacznej obniżce oraz możli­
wą staje się racjonalna budowa.

■Opracowany prywatnie koszt 
projektu jednego budynku do­
chodzi do 80.000 zł.; za wzorco­
wy projekt chłopi płacą zale­
dwie 200 zł.

Oprócz zagród odbudowanych 
przy pomocy państwa, prawie
209.000 gospodarstw odbudowa­
li chłopi własnymi środkami.

Do 1948 roku chłopi odbudo­
wali, bądź przy pomocy pań­
stwa. bądź sami ogółem ponad 
łlOJlOO zagród.

W r. b. tj.’ w ostatnim roku1 
3-letniego planu, odbudowa­
nych będzie ok. 13.000 dalszych 
gospodarstw wiejskich, na co 
państwo przeznaczyło ok. 2,5 
miliarda zł. Po zakończeniu 
3-letmego planu masowe znisz­
czenia w województwach przy 
czółkowych będą prawie cał­
kowicie odbudowane. Pozostałe 
jeszcze ok. 40—5H.OOO zagród, 

odbudowane będą w ciągu naj­
bliższych lat.

Odbudowa masowych znisz­
czeń wojennych na wsi dobie­
ga końca, 6-letni plan przewi­
duje nowe budownictwo. Pow­
staną w tym okresie tysiące 
nowych budynltów, zarówno u 
indywidualnych gospodarzy i 
we wsiach poparcelacyjnych, 
jak i w powstających spółdziel­
niach produkcyjnych. Już w ro 
ku bieżącym, oprócz kredytów 
na odbudowę zniszczeń wojen­
nych, pomoc państwa obejmu­
je w znacznym stopniu nowe 
budownictwo w spółdzielniach 
produkcyjnych.

podziękowanie rządowi radziec 
kiemu za wielką pomoc udzie­
loną przy urządzaniu wystawy. 
„Rząd Polski, polska klasa ro­
botnicza! cały naród polski bę­
dą szczęśliwi, jeśli pierwsza 
wystawa naszego przemysłu w 
Moskwie jeszcze bardziej po­
głębi współprace i wzmocni 
wieczystą przyjaźń między 
ZSRR a Polską Ludową".

Wiceminister Sokorski pod­
kreślił w swym przemówieniu 
systematyczne wzmacnianie 
polsko - radzieckiej współpra­
cy w dziedzinie kulturalnej.. 
Stwierdził on, Iż wystawa pol­
skiej plastyki w Moskwie, win 
na być nówym, doniosłym wkła 
dem do współpracy kulturalnej 
między obu narodami.

Po odegraniu hymnów pań­
stwowych Polski i ZSRR min. 
[Gede przeciął wstęgę, otwiera­
jąc wystawę.

Nota rządu ZSRR
cf® Jutfosiawuii

przesiał rządowi radzieckiemu 
notę z odpowiedzią.

18 sierpnia rząd radziecki 
skierował do rządu jngosło- 
wiańskiego notę. Treść noty 
podamy w numerze jntrzej-

Trzyfelni plan produkcji
s|>rięiu g ó rn ic z e g o  

&&SŚ&9 śiaś. wutgh
KATOWICE. (PAP). Pod­

ległe Centralnemu Zarządo­
wi Przemysłu Węglowego 
Zjednoczenie Maszyn i 

Sprzętu Górniczego, produ- 
kające urządzenia kopalnia­
ne i sprzęt górniczy dla ce­
lów mechanizacji produkcji,

wykonało w dniu 1S sierpnia 
br. trzyletni wartościowy 
plan produkcji.

W ramach planu fabryki 
podległe Zjednoczeniu wy­

tworzyły sprzęt wartości 
190.425.090 zł. według relacji 
z roku 1937.

Inwestycje socjalne hutnictwa
»  pliinSc 6 -łe ln iii i

KATOWICE (PAP). — Plan 
inwestycji socjalnych hutnic­
twa wskazuje na zasadniczy 
przełom, jaki w okresie naj­
bliższych lat dokona się w dzie 
dżinie opieki nad robotnikami 
zakładów hutniczych i ich ro­
dzinami.

Ponad połowę całkowitej su­
my kredytów 5.383 min. zl. sta 
nowią fundusze na cele opieki 
nad matką i dzieckiem.

Przewidziana w planie 6-let- 
nim kwota 1.186 min. zl na ce­
le kulturalno - oświatowe zużjr 
ta zostanie na budowę domów 
kultury, świetlic, bibliotek i 
sal teatralnych.

Około 17 proc. przewidzia­
nych kredytów uruchomionych 
zostanie na cele Inwestycyjne 
w dziedzinie służby zdrowia i 
higieny pracy.

MOSKWA. (PAP). 19 bm. roz-| 
poczęło się II Plenum Wszćch- 
związkowej Centralnej Rady 
Radzieckich Związków Zawodo

Robotnicy wielu krajów
im /d ra iiS a ją  gó rn aiióu  |iolski<‘h

KATOWICE. (PAP). W cza­
sie pobytu we Florencji z oka­
zji utworzenia Departamentu 
Zawodowego Górników przy 
ŚFZZ, delegacja polskich gór­
ników. nawiązała kontakt z re­
prezentacjami robotników wie­
lu krajów. Obecnie Zw. Zaw. 
Górników otrzymał wiele li­
stów z pozdrowieniami dla pol­
skich górników.

M. in. pozdrowienia przesłali! 
górnicy z Venezueli oraz przed­
stawiciele górników francu­
skich..

Pozdrowienia przesłała rów­
nież Nela Martinez, przewodni­
cząca Związku Kobiet w Ekwa­
dorze 1 Lombardo Toledano

Referat o wykonaniu umów 
zbiorowych w przemyśle meta 
lurgicznych wygłosił minister 
przemysłu metalurgicznego — 
Kuźmiń. Stwierdził on, że wy­
konanie tych umów przyczy­
niło się do nowych sukcesów 
produkcyjnych 1 odegrało wiel 
ką rolę w dziele dalszego po­
lepszenia kulturalnego ł mate­
rialnego poziomu życia robot­
ników i urzędników.

Oś Aieny - Belgrad
MOSKWA. (PAP). Cała pra­

sa ateńska komentuje na czo­
łowych miejscach fakt spotka­
nia jugosłowiańskiego charge 
d‘affaires w Grecji Martinovi- 
czaz monarcho - faszystowskim 
wiceministrem spraw zagranicz 
nych del Pipianelisem.

Dzienniki „Eleftekia“. „Akro- 
polis“ i „Embnos" stwierdzają, 
iż — według posiadanych przez

nie wiadomości — podczas spot 
kania omawiane były „ogólne 
problemy, dotyczące zmiany u- 
kladu dotychczasowegych sto­
sunków pomiędzy obu państwa

W ateńskich kołacp dypl(*na 
tycznych spotkanie uważane 
jest za pierwszy krok do „usta 
nowienia stosunków przyjaźni 
pomiędzy, rządami Atea i  Bel-
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wódz klasy robotniczej Amery­
ki Łacińskiej.

ście Feliksie Dzierżyńskim oraz] 
liczni członkowie korpusu dy­
plomatycznego akredytowani w| 
Moskwie w tym wszyscy przed; 
stawiciele krajów demokracjiT 
ludowej. . j

Ze strony Polski na otwarcie, 
wystawy przybyła delegacja 
Rządu R.P. 1

Uroczystość zagaił przewodni 
czący Wszechz wiązkowej Izby 
Handlowej Niestierow, który w 
imieniu radzieckich władz pań 
stwowych oraz społeczeństwa 
zwrócił się ze słowami serdecz­
nego powitania do przybyłych 
na otwarcie wystawy przedsta 
wicieii rządu polskiego. Prezes

W Y D A N I E  Ą
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Wykonamy plan przed terminem!
Z w ię k s zy  m y produkcją! 

W zm ocnim y dyscyplinę pracy!
W pierwszym dniu obrad roz 

szerzonego plenum OHZZ, po 
wygłoszeniu referatu ob. Ćwi­
ka, rozpoczęła się szeroka i ży­
wa dyskusja, w której wzięło 
udział 29 działaczy związko­
wych z całego Dolnego Śląska. 
W dyskusji poruszono zagad­
nienie związane z przedtermi­
nowym wykonaniem planu 
trzyletniego, sprawy ubezpie­
czeń społecznych, oraz stanowi­
sko mas pracujących, odnośnie 
ostatnich wystąpień Watykanu.

Słowa mówców przepełnione 
były troską o racjonalne wpro­
wadzenie w życie postulatów, 
powziętych na Światowym Kon 
gresie Federacji Związków Za­
wodowych w Mediolanie i na 
obradach CRZZ.

Wiele uwagi poświęcili — ob. 
Kuzynków — z pow. namysłów 
skiego oraz ob.ob. Kałka i Ró- 
żanowski z ORZZ — sprawom 
Państwowych Gospodarstw Roi 
nych, gdzie czasem jeszcze pa­
nuje duch mikołajczykowskich 
zauszników". Wszyscy zgodnie 
podkreślili konieczność wzmoc­
nienia czujności w ogniwach 
związkowych i dbania o roi 
nych robotników sezonowych.

Ob. Rozkosz — inspektor 
ORZZ omówił sprawy związane 
z ubezpieczeniami społecznymi, 
oraz z usprawnieniem ubezpie­
czeń na zakładach pracy. Ze 
szczególnym uznaniem spotkało 
się wystąpienie ob. Rozkoszą, 
który zwrócił uwagę na koniecz 
ność wypłacania zasiłku cho­
robowego tym matkom, których 
dzieci są chore, a z różnych 
przyczyn nie mogły być przyję­
te do szpitali i zakładów lecz­
niczych. Matki musza pozosta­
wać w domu, aby móc pielęgno 
wać swoje dziecko. Sprawę ab­
sencji w pracy, ze specjalnym 
naciskiem położonym na „kumo 
terstwo" poszczególnych leka­
rzy, wydających zwolnienia cho 
robowe zdrowym pracownikom 
— omówił ob. Orłowski. Maso­
we zebrania podczas godzin pra 
cy — mówi ob. Orłowski — też 
w żadnym wypadku nie przy­
czyniają się do podniesienia pro 

•dukcji. Sprawy administracyj­
ne, sprawy zwiazane choćby z 
ratalnym kupnem radioodbior­
ników czy domków mieszkal­
nych, zabieraja robotnikowi 
wiele czasu, odciągając go od 
warsztatu pracy.

Wniosek: Usprawnić i zlikwi­
dować przerosty administracyj­
ne i „kumoterstwo" — nagro­
dzony został oklaskami.

Sprawy kobiet, ich wkład w 
wykonanie planu trzyletniego i 
walkę o pokój — omówiła ob. 
Woźnicka.

Dokładnego wywodu przedsta 
wiciela Zw. Za w. Górników z. 
Wałbrzycha, który przedstawił!

bolączki górników zagłębia wałl 
brzyskiego, pracujących ofiar-1 
nie w trudnych warunkach, ze­
brani wysłuchali w pełnej po­
wadze i skupieniu.

Dyskusję podsumował ob. 
Ćwik, zwracając uwagę na zna­
mienny fakt, że jedynie na Dol­
nym Śląsku uwidocznia się czyn 
ny udział dyrektorów poszcze­
gólnych zakładów pracy w życiu

[związkowym. Daje to pełną gwa 
rancję, że wytyczne klasy pra­
cującej zostaną w pełni zreali­
zowane. Czujność i pogłębianie 
świadomości ideologicznej, po­
prowadzą do zwycięstwa.

Pierwszy dzień obrad rozsze­
rzonego plenum ORZZ, zakoń­
czono odczytaniem rezolucji, 
stwierdzającej jedność klasy 
robotniczej całego świata.
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n s  fp ta rtae tr *s to et £ n  i <t łe

mówi proliogzsz Bysitzy&y - ks. Bochenek

MA SWIECIE %' CIĄGU MB\
,Amerykanie zachowują się w 

Grecji bezceremonialnie. Ich zu­
pełnie jawna ingerencja w spra­
wy publiczne przybrała charak­
ter całkowitego ignorowania na­
rodowej niezawisłości Grecji. Sta 
ny Zjednoczone siłą wiążą Gre­
cję z rynkiem amerykańskim i 
naszą gospodarkę w bezwstydny 
sposób eksploatują za pośrednie 
twem swych wielkich koncernów. 
Grecja jako wolny i niezawisły 
kraj przestała istnieć. Nie możê  
my już prowadzić niezależnej 
polityki

Napisano — przyznać trzeba 
— krótko, jasno, rzeczowo. I zgo 
dnie z prawdą.

wą̂  w Grecji należy prowadzić

A więc, tzw. „zwycięstwo" w 
górach Graramos, nie zakończy 
ło dla p. Grady potrzeby dal­
szego wojowania? Nic dziwne­
go: jest ono zwykłym wytwo­
rem fantazji jego wywiadu pro 
pagandy.

Ubiegłego roku, gdy monar- 
cho-faszystom udało się zająć 
Grammos, podniesiona została 
taka sama wrzawa, jak w tym 
roku, .jak w poprzednim, jak 
dwa lata temu. I wtedy twier­
dzono, że „bitwa o Grecję zosta 
ła wygrana", że armia demo­
kratyczna została zmiażdżona, 
i że wojna domowa jest już u- 
kończona.

Wkrótce jednak po wymk-nio 
nych wzajemnie gratulacjach, 
oddziały armii demokratycznej, 
działające w samym sercu Gre­
cji, zaatakowały, biły i pędziły 
monarcho-faszystów jak zaję­
cy.

Po tegorocznym „zwycię­
stwie" „triumfatorzy" muszą 
być znowu podniesieni na du­
chu. Ambasador Grady robi to 
dość dobrze. Powiada po prostu: 
„Grecy, walczcie!" Bussines- 
mani zza oceanu bardzo cenią 
jego politykę...

We Włoszech bezrobocie wzra 
sta z każdym dniem. Coraz to 
nowe fabryki są unieruchamia­
ne. Niemal wszystkie czynne do 
tąd — redukują personel. Po­
śród fabryk unieruchomionych 
znajdują się zakłady przemysło 
we: „Bieda Motors", Ifa Romeo 
Motors", „Caproni Motors", „Iso 
o Fraschini", stocznie „Motome 
:anica“, „Navaltneccanica“, 
,Otoo“, „Regiane Motofides“ 
>raz „Taranto". Rzesze, ich ro­
botników pozostały bez pracy.

Dochód na głowę ludności jeąt 
we Włoszech najniższy pośród 
wszystkich krajów europejskich, 
z wyjątkiem Grecji.

Rozważane obecnie zmniejsze 
nie wpływów dolarowych, dopro 
wadziło rząd de Gasperi‘ego do 
takiego stanu, że gotów jest 
przyjąć wszelkie warunki narzu 
cóne przez Stany Zjednoczone— 
w nadziei, że dopomogą mu one 
do utrzymania podległego Waty 
kanowi i USA rządu.

Ambasador planu Marshalla, 
Hoffman zażądał od rządu wło­
skiego obniżenia ceł, dewaluacji 
lira, przerzucenia się na prze­
mysł lekki. Jest to równoznacz­
ne z rozpoczęciem demontażu 
wielu fabryk i pozbawieniem 
pracy tysięcy robotników.

Nic dziwnego, że Włosi klną 
zarówno Amerykanów, jak i 
„świątobliwego" premiera swe­
go rządu — prawdziwie po wło-

[ ści“ biskupów i proboszczów na 
. odzyskanych zachodnich ziemiach 
Polski. Ksiądz Bochenek chorał 

i by, by jaknajszybeiej usunięto 
. fikcję istnienia niemieckich pro 
; bosaczów —, których na Śląsku

| Na zapytanie co ks. proboszcz 
! myśli o groźbie ekskomunik: pa

| partii komimstycznych i robotni 
'czych — ksiądz odpowiada:
| — Ja zawsze udzielę wszy­
stkich sakramentów i wszelkich 
! pociech religijnych każdemu ka 
tolikowi, który' się o nie zwró­
ci, niezależnie od tego czy jest 
on członkiem partii robotniczej 
czy nie. To jest mo3m kapłań­

skim obowiązkiem. Jestem przeko 
nany, że żaden ksiądz w Polsce 
nie postąpi inaczej. -Odmówienie 
sakramentów z tego powodu, że 
ktoś należy do PZPR czy Innej 
partii politycznej, byłoby sprze­
czne. z przepisami kanonicznymi. 
Papież jest autorytetem w spra­
wach w ary i moralności, a nie 
w sprawach polityki. Najlepszym 
dowodem że tak postępuię, jest 
pogrzeb, który odbył się dziś. — 
Zł marły i jego ojciec — to 

członkowie partii robotniczych, 
i ja wziąłem udział w obrzędzie 
pogrzebu ś. p. Borunia.

Takie jest moje postępowania 
jako Polaka i kapłana* katolickie

ta e d  ko&gfesem pahjczsniowym
organizacji byłych b »jown ków  

o wolność i dem okrację

Groźby politykującego . Watyka | 
nu, zapowiadającego rzucenie eks 
komuniki na członków -partii ko I 
munistycanych i robotniczych, niej 
wywołały tych skutków, jakich. 
papież oczekiwał. Naród polski; 
Skupił się jeszcze bardziej wokół 
rządu .i partii i jeszcze ofian.iejj 
i wydajniej pre cuie nad- odfoudo j

go ustroju spoleczenego. j
Duchowieństwo polske coraz1 

tJMniej demonstrują swą wolę | 
współuczestniczenia w pracy ca 
lego narodu i nie odrywania się) 
od reszty narodu. Zwiększa się 
ilość wypowiedzi księży — pa-

Administratorem parafii w By 
strzycy w pow. oławskim jest 
miody ksiądz Stanisław Boche­
nek. Czuję swą łączność z lu-

wiejskiego z Łapanowa pod Boch 
nią. Podczas wojny był w AK, po 
tym w Batalionach Chłopskich, 
brał udział w partyzantce, współ 
działającej z partyzantką radziec 
ką. Dziś jest aktywnym członkiem 
Stronnictwa Ludowego

Gdy ubliżałem się do plebanii 
zobaczyłem księdza idącego na 
czele konduktu pogrzebowego. 
Ludność wsi odprowadzała na 
cmentarz młodego, Stanisława Bo 
runią członka ZMP, syna mjej 
scowego działacza PZPR.

Po pogrzebie rozmawiałem z 
księdzem Bochenkiem. Mówiliś­
my o nieżyczliwym stanowisku 
papieża wobec Polski, o faworyzo 
waniu Niemców o .tymczasowo-.

WARSZAWA. (PAP) Związki i 
organizacje b. bojowników o 

wolność i demokracją rozpoczę­
ty  przygotowania do Kongresu 
Połączeniowego, który odbędzie 
się 1 września br. Kongres zjed 
noczy 11 istniejących dotych­
czas związków i organizacji.

Związek Weteranów Walk 
Rewolucyjnych 1905 r.. poświę­
cił specjalne zebranie omówie-

K u p f a n  p a t r i o t a
n a w o łu je  <lo jed n ośc i n a r o d u  

i w sp ó łd z ia ła n ia  z w ła d z a m i
WAŁBRZYCH. — Odbyło się 

tu posiedzenie Powiatowej Ra 
dy Narodowej, poświęcone rzu 
conej przez Watykan groźbie 
ekskomuniki i omówieniu zna­
czenia dekretu o ochronie wol­
ności sumienia i wyznania. W 
dyskusji nad referatem o tych 
sprawach zabrał glos admini­
strator parafii Dziećmorowice, 
ks. Jacek Łukasiewicz, oświad-

— Dzisiaj, gdy podnoszą się 
w Niemczech głosy rewizjoni­
styczne, potrzeba nam w naro­
dzie polskim jedności większej 
niż kiedykolwiek. Władze pań 
stwowe pragną nawiązać kon­
takt z duchowieństwem; ja ze 
swej strony apeluję do wszyst­
kich księży by łączyli się z wła 
dzami państwowymi i wspól­
nie budowali ojczyznę!"

Omawiając istotę dekretu o 
ochronie wolności sumienia i  
wyznania, ks. Łukasiewicz 
stwierdził, iż ów dekret ma hi­
storyczną wagę; zamknie bo­
wiem usta wszystkim reakcjo­
nistom i wrogom, którzy suge­
rując, że religia w Polsce jest 
traktowana po macoszemu, dą- 
ią do rozbicia jedności narodu.

— Gdy patrzę — zakończył 
swe przemówienie ksiądz Łu­
kasiewicz — na dymiące ko­
miny fabryk, hut i innych za-

kładów pracy, widzę olbrzymią 
pracę wkładaną w odbudowę 
kraju przez robotników, chło­
pów i inteligentów pracujących. 
Widzę ogromne osiągnięcia na 
prastarych ziemiach piastow­
skich, które uzyskaliśmy dzię­
ki dobremu kierownictwu na­
szego Rządu Ludowego i dzięki 
jego słusznej polityce.

LUBLIN. — W powiecie za­
mojskim we wsi Nielisz, ob. Jan 
Gontarz — średniorolny gospo­
darz wyhodował w ramach kon 
traktacji tucznika o wadze 415 
kg-

niu spraw, związanych z przy­
gotowaniami do Kongresu.

Zebrani wybrali 4 delegatów 
na Zjazd .Krajowy Związku 
Weteranów oraz 5 przedstawi­
cieli do Komisji Organizacyjnej 
Kongresu.

Jednomyślnie została również 
przyjęta rezolucja potępiająca 
uchwałę Watykanu.

Wychowanie dzieci
w d u ch u  d em o k ra ty czn ym

zada trem  Międz. Fed. Zw. Nauczycielskich
WARSZAWA. (PAP). Czwar­

ta konferencja Międzynarodo­
wej Federacji Zw. Nauczyciel­
skich uchwaliła rezolucję w 
sprawie wychowania dzieci i 
młodzieży w duchu demokra­
tycznym.

„Imperializm i reakcja 
stwierdza rezolucja — wycho­
wują młodzież na żołnierzy ar­
mii imperialistycznych i zdraj­
ców własnych narodów. Nato­
miast Związek Radziecki i kra 
je demokracji ludowej doko­
nały wielkich osiągnięć w dzie­
dzinie ochrony życia i zdrowia 
dzieci i młodzieży, w dziedzinie 
prawdziwego demokratycznego 
wychowania i gwarantowania 
warunków dla rozwoju wszyst-, 
kich sił duchowych młodego po 
kolenia.

Rozwiązanie tych zagadnień 
w każdym kraju jest zależne 
od jedności i zwartości sił demo 
kratycznych w walce o pokój,

o przyjaźń między narodami, o 
wolność i demokrację oraz od 
czynnego udziału w ogólnej wal 
ce wszystkich postępowych pe­
dagogów, wychowawców, pra­
cowników oświaty.

Klika Tito zwróciła się do 
Banku Międzynarodowego o u- 
dzielenie 280 mil. dolarów po­
życzki. Przedstawiciele przybyli 
do Belgradu celem zbadania 
systemu pierwszeństwa w pro­
dukcji", wprowadzonego przez 
ekonomistów Tita, oraz umie­
szczenia amerykańskich „tech­
ników" i „kontrolerów" we 
wszystkich fabrykach, w któ­
rych zostaną zainwestowane 
dolary.

Zarazem jednak powierzono 
owym „przedstawicielom"... zba 
danie jugosłowiańskich planów 
strategicznych, jako że rząd Sta 
nów Zjednoczonych interesuje 
się poważnie, złożami rud mie­
dzi, chromu i antymonu w 
Jugosławii.

Innymi słowy: dolary ow­
szem. Ale za gotowość sprze­
daży wszystkiego co w Jugosła 
wii jest cennego i za całkowitą 
uległość bussinesmanom.

Maleńkie księstwo Monaco
przeżywa nie lada sensację. Jej 
bohaterem jest Ben Marden,
przybyły ze Stanów Zjednoczo 
nych do Monte Carlo.

Ben Marden jest „bardzo
dystyngowanym" Amerykani-

Niedawno prowadził nad rze­
ką Hudson, na wprost Nowego 
Jorku, dom gry „Riviera", osią­
gając przy stołach rulety 50 mi­
lionów dolarów zysków rocz- 
lie. „Riviera“, urządzona z kró 
lewskim przepychem i z iście 
amerykańskim rozmachem, po­
siadała 1000 stołów gry. Podwo 
je jej otwarte były tylko dla
„uprzywilejowanych". Przy wej 
ściu czuwało dwóch „cerbe­
rów", którzy wpuszczali tylko 
osoby, znające tajne hasło.

Obecnie Ben Marden, wraz ze 
swą 20-osob. kompanią, zjawił 
się w Monte Carlo i zawładnął 
całkowicie jego luksusowymi 
hotelami, Skonstatowawszy, że 
kobiety francuskie nie są do­
statecznie piękne i interesujące'
dla amerykańskiej pubjiczno- 

ici, sprowadził z Nowego Jor­
ku sto „rodzimych chórzystek".

Jest to nowa forma marshal- 
lizacji Europy! _'.■■■■.. ’ ' - •■ •• •

Amerykański gauleiter w A- 
tenach, ambasador Grady, wy­
głosił przemówienie, w któ­
rym gorąco zachęca do dalcze- 
go rozlewu krwi greckiej. 
Twierdzi on, że „wojnę domor

WARSZAWA. — Z zamówio­
nych na rb. ponad 1000 aut 
„Skoda" nadszedł z Czechosło­
wacji pierwszy transport, obej­
mujący 264 sztuki. Auta prze­
znaczone są dla urzędów pań­
stwowych oraz instytucji samo 
rządowych, spółdzielczych, ł spo 
łecznych. • i

Przed obchodem Święta Dożynek
Zapow iedź manifestacji pokojowej 

nad brzegami Odry
Tegoroczny obchód Dożynek w 

całym kraju będzie radosnym 
świętem po dobrze wypełnionej

P Obchód dożynkowy odbywać 
sio będzie jako wielka zbiorowa

SZMERY ODRY
nie z wrocławskich fa­
bryk konfekcyjnych.
STO LAT 
NIECH ŻYJE

stefe", zaSpiewalo Sojec

syje, \yie naml 

garek i powiedział:

stąpić w kilku rewiach ..
SYLWETKI SŁYN­
NYCH KOBIET

Rozgłośnia radiowa, któ 
ra po remoncie stała sią 
coraz głośniejsza w Pol 
sce. aktywlzu Je stę. Nie-

wać będzie cykl szkiców

biet polskich w opraćo- 

szyńsldej Ho ffmanowej.

Na „pierwszy ogień" pój 
dzie słynna artystka Zi-

CZŁOWIEK
ZADOWOLONY

dzie szczękają zębami, o- 

płaszczami. ^

swych lodów.

— odpowiada jego znajo- 

-  Kto to jest? -  py­

pciu.
DOŻYNKI

szą, ie odbędą się we 
Wroclawift ogólnopolskie

przez cały rok Urząd

chłopskiego, skierowana przeciw 
ko podżegaczom wojennym.̂
'  Centralne uroczystości dożynko 
we odbędą się 11 września na 
Psim Polu we Wrocławiu, gdzie 
lud polski zbierze, się z wieńca­
mi ze zbóż, po raz piąty zebra­
nych- na uwolnionej ziemi. Uro 
czystości będą przypomnieniem 

świfctu, że lud polski potrafił w 
dawnych wiekach przeciwsta­
wiać się zwycięsko obcej prze­
mocy i dziś staje twardo w obro 
nie pokoju którego gwarancją 
jest granica- na Odrze i Nysie. ,

Manifestacja odbędzie się , nad 
brzegami Odry. Stanic- -się.. Ona 
wielką manifestacją pokoju.

Uroczystości dożynkowe nawią 
żują też do pięknych tradycji 
Opola, gdzie w roku 1946 i 1847 
odbyły się ogólno — polskie do 
żynki. Opolszczyzna ze wspania 
łym staropolskim folklorem, prze 
chowali, dawne nasze obrzędy, 
między innymi tradycyjne „żni­
wne" czyli obohód dożynkowy. 
Dz'ś Opolszczyzna przyjedzie do 
las w gośc-inę przywożąc plon 
swych pól i piękno umiłowanego 
9troju lądowego, rachowanego od 
wieków.

Powitamy też we Wrocławiu de 
legacje chłopskie z 14 woje­
wództw.

Obchody połączone będą z kier 
meszalmi książek i czasopism orez 
zbiórką na budowę Domu Ohło 
pa w Warszawie.

Na Dożynki wrocławskie przy 
bywa z Ziemi Krakowskiej 
1000 osobowa grupa, złożona * 
członków £iP ZMP, Kół Gospo_ 
dyń Wiejskich, Ludowych Zespo 
lów Sportowych i PGR. -

Przybędą też grupy regióiiątoe 
z Podhala i Żywiecczyzny. ’

SSsn wojenny
m Chile

NOWY JORK. — W związku 
z zajściami w Santiago, rząd 
Chile ogłosił wprowadzenie sta 
nu wojennego. Wojska obsadzi­
ły wszystkie gmachy bankowe.

Dokonano szeregu areszto-

NOWY JORK (PAP). Z San­
tiago donoszą, że od 3 dni trwa 
ją tam zajścia i starcia uliczne 
na tle ciężkiej sytuacji ekono­
micznej i reakcyjnei polityki 
rządu w stosunku do elemen­
tów postępowych.

Dotąd w zajściach tych zgi­
nęło 7 osób, a kilkadziesiąt od­
niosło lżejsze lub cięższe rany.

Fa la  strajków
o g a r n ę ła  F in la n d ię

HELSINKI. (PAP). 17 bm. 
przystąpili . do strajku fińscy 
robotnicy budowlani.

18 bip. w godzinach przedpo 
łudniowych przystąpili do straj 
ku robotnicy portowi.

Strajk rozpoczęli również

robotnicy niektórych gałęzi 
przemysłu spożywczego.

Fala strajków ogarnia całą 
Finlandię.

Dziennik „Tuekansan Sano* 
mat“ donosi, że liczba strajku­
jących robotników fińskich się­
ga 45 tysięcy osób.

21 SIERPNIA 1949 R. (NIEDZIELA) 
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MILIONOWY WIDZ 
W CYRKU NR 2

cfi&dzi U! najbliższym 
czasie siooisty jubileusz.

lionowy widz.
Cyrk czynny jest od ro 

ku 1945. Odwiedziło go

NIE DRĘCZYĆ 
NIEDŹWIEDZI

go tygodnika „Przekrój" 

Gardowsikiej, protestują-

O PELAGII 
NAROŻNEJ

O znanej w cale] Pol

jatorce indywidualnego
współzawodnictwa procy 
— głośno było to naszym
kraju. Obecnie zdjęcie
oraz artykulik o Pelagii 
Narotnej znąlazł sią na

sklej Partii Pracują-

GRANATOWE
KOMBINEZONY

palnią cennej c&ly.
Wśród murów t£Ja<



S Ł O W O  P O L S K I E

Ci, co pozostali wierni
swemu narodowii i swojeg owczarni
polska słusznie nazywana jest 

krajem głęboko wierzącym. Nikt 
„ie zamierza tej opinii podważać 
Nie należy jednak zapominać ni­
gdy i nigdzie, że Polska była i 
jest również krajem, w którym 
patriotyzm jest jedną z głów­
nych cech narodowych.
Było by błędem stawiać u nas 

zagadnienie na płaszczyźnie: Bóg 
czy Ojczyzna. Nikt u nas nie za 
mierzą nikomu narzucać takiego 
■wyboru. Zagadnienie wygląda i 
inaczej: Stawia się je dziś w Pol 
sce: Watykan czy Ojczyzna. Te 
mu właśnie należy przypisać, że 
uchwała Watykanu trafiła w 
próżnię, że nie dała rezultatów, 
że nie doprowadziła ludzi wie­
rzących w Polsce do konfliktu 
eumień.

Mógł jednak ten konflikt po­
wstać wśród księży, jako bezpo­
średnio zależnych w swojej hie­
rarchii od władz watykańskich.

Można już dzisiaj stwierdzić z 
całym przekonaniem, że bardzo 
liczni księża polscy zd&li egza­
min ze swego patriotyzmu, że po 
zostali mimo wszystko — Pola­
kami. Nie dlatego, że nie widzie 
li innej drogi wyj ścia. Księża poi 
scy potrafili z łatwością rozróż­
nić rzeczy wiary — od spraw 
ściśle politycznych i postąpili 
tak, jr.k im nakazywało sumie­
nie: poddając się całkowicie są 
dom swych władz duchownych co 
d« spraw religii i jej dogmatów, 
nie obawiali się wyznać otwarcie 
wielkiej i świętej prawdy: Je­
steśmy Polakami!

Jakkolwiek chciałaby to wyzna 
nie przedstawiać wroga propa­
ganda, żaden uczciwy i zdrowo 
myślący człowiek nie potrafi 
tym księżom odmówić jednej ce­
chy charakteru: patriotyzmu.
Głębokiego Przywiązania do swe 
go ludu, do zwyczajów swoich 
ojców, do swo-'''i mowy. Do tego 
wszystkiego, co nazywamy oby­
czaje’". ---- •,'"v '̂cif>. tradvfją,
Do tego, co jest obowiązkiem 
prawdziwego pasterza: miłości 
do swojej owczarni.

Nie są to słowa bez pokrycia.
Jesteśmy codziennie świadka­

mi coraz liczniejszych,, coraz 
jawńiejszych i szczerszych wy 
powiedzi księży — dobrych Po­
laków _ i dobrych duszpasterzy. 
Dają oni wyraz swoim przeko­
naniom na łamach prasy, z ka­
zalnic, na zebraniach terytorial­
nych Rad Narodowych. Można 
te wypodzieci po dojrzałym na­
myśle, jako jedyna słuszna i 
zgodna z nakazami etyki i włas 
JK.tro sumienia droga.

Ksiądz Stanisław Dąbrowski 
z Budzowa, ksiądz Pachołek ze 
/bytowa. ksiądz Witold Bancer 
z Osieki, ksiądz Osiewicz, 
ksiądz Myszczyszyn — że wy­
mienimy tylko kilku — jasno 
sprecyzowali ■ swe stanowisko. 
Nie znajdzie się nikt, z wyjąt­
kiem zawodowych i płatnych 
oszczerców, kto zarzuci im ser- 
wilizm czy dopatrzy się w ich 
enuncjach aktu wymuszenia. Je­
dynym ,.grzechem", jakiego do- 
puśc>« jest to. iż nie chcieli 
zdradzie swego narodu i swo­
jej owczarni. |

Uczynki takie w etyce chrze­
ścijańskiej nazywają się cnotą i 
są nagradzane.

W etymologii watykańskiej 
nazywa się je grzechem. . Na 
szczęście droga do chrześcijań­
skiego zbawienia nie prowadzi 
przez sekretariat stanu papieża.

Dzisiaj możemy przytoczyć I 
wiele nazwisk księży z woje­
wództwa dolnośląskiego, potępia

jących politykę papieża, Czy ©- 
znacza to że niema ich więcej ? 
Nie! jest ich nieporównanie wię 
cej. Są ich setki.

Wszyscy, z wyjątkiem może 
kilku purpurantów oddanych ob 
cym, nic wspólnego z rełigią nie 
mającym interesom duchow­
nych — należą do jednego naro 
du, do jednej owczarni. Więzy, 
które ich ze społeczeństwem 
łączą, są silne i zdtt^e. Bo 
łączy ich świadomoś^swej przy 
należności narodowej.

Ksiądz Dąbrowski, Pachołek, 
Bancer, Osiewicz, Myszczyszyn...

Jutro będzie ich więcej, coraz 
więcej— _____________ ____

— *Łiid«ie zza światów oskarża ją

Mordercy z Ascq
przed sądem  francuskim

Przed trybunałem wojsko­
wym w Lille zakończył się pro 
ces SS-manów, oskarżonych o 
wymordowanie 86 mieszkańców 
małej wioski Ascq 1 Oradour.

We Francji były dwie spra­
wy tego rodzaju. W Polsce by­
ło ich mnóstwo.

Szły one zwykłym trybem. 
W Polsce skazywano katów na

Korespondencja „A P I“  dla »Stowa Pofs luego*

śmierć — 1 nikomu się nie śni­
ło rozczulać się nad tymi wy­
rzutkami ludzkości.

Inna jest atmosfera w dzi­
siejszej Francji,

Proces morderców z Ascg

Po nadzwyczajnych żniwach

Hasz rynek zbożowy
nie boi sią zagranicznych kryzysów rolnych

Żniwa dobiegły końca...
Mimo nadmiaru deszczowych 

dni, zbiory w tym roku wy­
padły pomyślnie. Możemy ze 
spokojem patrzeć w przyszłosć, 
pewni, że w bieżącym roku 
Chleba nam nie zabraknie. 
Starczy nam zboża: na zaspo­
kojenie potrzeb ludności, na cc 
le hodowlane, ńa kontynuowa­
nie pomyślnie zapoczątkowane­
go w r. ub. eksportu.

Drugi to już z kolei rok uro­
dzajny, rok w którym nie cią­
ży na barkach rządu dokuczli­
wa troska o źródła pokrycia 
deficytów zbożowych.

Istnieje w każdym z ftas na­
turalna skłonność do zapomi­
nania o trudach, ciężkich cza­
sach. A jednak właśnie dziś, 
gdy mamy już poza sobą po­
myślne żniwa, godzi się choćby 
w kilku słowach wspomnieć o 
niemal katastrofalnych latach 
1946/1947, czy 1947/1948, w któ­
rych do rozlicznych trudności, 
przeżywanych przez nasze,
dźwigające się ze zniszczenia 
państwo, dołączał się nieurodzaj; 
rdy z drżeniem' serca-oCzekiwa  ̂
liśiny: kiedyż wreszcie do na­
szych, zamarzniętych portów 
bcdą mogły wpłynąć pierwsze, 
statki z zakupionym zbożem?

Ratowała nas wtedy od klę­
ski życzliwa, sąsiedaka pomoc 
Związku Radzieckiego.

Trzeba było jednak — mimo 
to — dokonywać nieustannych 
przerzutów, skąpych zasobów, 
ograniczać kartkowe przydzia­
ły, zwalczać usiłującą żerować 
na trudnościach spekulację.

Poczyniliśmy w tamtych cięż 
kich chwilach wiele doświad­
czeń. Rząd wyciągnął z nich 
konieczne wnioski. Najważniej 
szy z nich przypominał, że o- 
brotu podstawowymi artykuła­
mi żywnościowymi nie należy 
pozostawić wolnej grze rynku 
i przedsiębiorstwom kapitalis­
tycznym: że obrót zbożem —
w interesie ogółu ludności, w 
interesie świata pracy — musi 
być poddany twardym wyma­
ganiom gospodarki planowej; 
że jedynie uspołecznienie han­
dlu zbożem, gwarantujące rol­
nikom stałość cen, może zapew 
nić ludności miast należyte zao 
patrzenie; że tylko gospodarka 
planowa pozwoli , na zgroma­
dzenie w rękach państwa, od­
powiednich rezerw zbożowych, 
[które umożliwią spokojne prze- 
Itrwanie ewentualnego roku nie 
1urodzaju.

Dziś, patrząc na te sprffwy z 
perspektywy kilku minionych 
lat, musimy stwierdzić, że u- 
społecznienie handlu zbożem 
daje spodziewane wyniki nie 
tylko w sensie ochrony i regu­
lacji rynku, ale również w za­
kresie oszczędnej, rozumnej, 
przewidującej gospodarki posia 
danymi zasobami.

Jakość chleba i mąki, prze­
znaczonej na konsumcję, ulega 
u nas stałej poprawie. Bez 
reszty zaspokajane są po­
trzeby rolników na zboże 1 u- 
boczne produkty przemiału, 
przeznaczone na cele handlowe 
i hodowlane. Rolnicy, dzięki 
opłacalnym cenom mogą stale 
udoskonalać produkcję, zwięk­
szać wydajność *z ha.

Wreszcie rzecz najbardziej 
istotna: uniezależnienie polskie­
go rynku zbożowego od kryzy-

sów rolnych za granicą! Były 
one przed wojną jedną z przy­
czyn nędzy drobnego 1 średnie 
go rolnika.

Zysk z obrotu zbożem nie to­
nie dziś w kieszeni prywatnego 
kapitalisty, ale służy dalszemu 
usprawnieniu tegoż obrotu.

Rozbudowa Sieci gminnych 
punktów skupu, ułatwia rolni­
kowi — bez kłopotów 1 dale­
kich wędrówek — sprzedaż wy­
produkowanego zboża.

Prowadzona ż dużym nakła­
dem kosztów i wysiłków walka 
z wyrządzającymi olbrzymie 
straty szkodnikaipi zbóż i mo­
dernizacja młynów1 — oto wy­
niki  ̂realne uspołecznienia. Ról 
nik- odczuwa je z pewnością 
pozytywnie już dziś; jutro od­
czują jeszcze bardziej producent 
' konsument. .

Stanisław Knauff

Niem ieckie apetyty 
w świetle faktów

spowodował całe mnóstwo ar­
tykułów i sprawozdań sądo­
wych, zastrzeżeń i ubolewań. 
Trybunał znalazł się pod presją 
opinii. Musiał walczyć przez 
szereg dni z tłumem, wypełnia 
jącym salę I reagującym gwał­
townie.

Posiedzenia sądu przekształ­
cały się w rodzaj trybunału lu­
dowego, gdzie bardziej miaro­
dajny był gniew oburzonych 
obywateli, niż wykręty adwo­
kackie i ostrożność sędziów. 
Zwłaszcza, że zebrany tłum zna 
lazł rzecznika w osobie ppłk. 
Boissiere, oskarżyciela z ramie-

Po kilkadziesiąt razy sala roz 
brzmię wała okrzykami: „Na
śmierć! Na śmierć!". Atmosfe­
ra doszła w końcu do takiego 
napięcia, że nie było mowy o 
usunięciu publiozności.

Ze sprawozdań z procesu wi­
dać, że sąd, w innych warun­
kach, nie odważyłby się na wy 
danie 8 wyroków śmierci. Tu 
jednak musiał ustąpić wobec 
postawy tłumu, nie tylko sta­
nowczej, ale wręcz groźnej.

Sprawa w gruncie rzeczy, by 
ła bardzo prosta. Podczas woj­
ny oddział ruchu oporu wysa­
dził w powietrze pociąg nie­
miecki w pobliżu wioski Ascq. 
Na to — swoim zwyczajem, — 
Niemcy zareagowali przysła­
niem oddziału SS-manów i wy 
mordowaniem całej męskiej
ludności wioski.

Przeprowadzono śledztwo. Za 
żądano od Niemiec wydania
wszystkich SS-manów z oddzia 
łu egzekucyjnego. Uzyskano 
ostatecznie wydanie 9 ludzi.
Reszta podabno... wyginęła.

Na sali sądowej znalazł się 
dowódca oddziału por. Hauck 
i mała grupka oskarżonych. |

Proces był • ponury. Jako 
świadkowie stanęli 3-ej ,,roz­
strzelani", którym udało się 
ujść z życiem. Wszyscy dosta­
li kulę w głowę, na skutek 
czego mają zdeformowane twa

Kilku spośród oskarżonych 
wyglądało równie koszmarnie, 
gdyż dostali się pod miotacze

Jak pisze jeden ze sprawoz­
dawców, przed trybunałem sta­
nęły upiory rozśWzefanjtłfTti- 
piory morderców.

Wśród świadków były matki, 
wdowy i córki rozstrzelanych.

Zamiast skończyć z tym 
wszystkim od razu, sąd wdał 
się w zawiłą procedurę, przy 
czym szczególne oburzenie ze­
branej na sali ludności tych o- 
kolic wywołali adwokaci, 
zwłaszcza adwokat, panna 
Barthelemy, podchodząca do 
sprawy z naiwną czułostkowoś- 
cią. Posunęła się ona do poda-

chodzący .y>'.Paryżu „Cesko 
slovcnsky Boj", centralny organ 
niepodległościowy Czechów i Sio 
waków, opublikował w czerwcu 
1939 r. mapkę ekspansji nie­
mieckiej w okresie od 1938 do
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POZNAŃ. Odbudowa zniszczo 

nej przez okupanta hitlerow­
skiego zabytkowej katedry poz­
nańskiej, dzięki dotacjom Mini­
sterstwa Kultury I Sztuki po­
stępuje sprawnie naprzód. W 
toku prac ustalono szereg ele­
mentów architektonicznych daw 
nej budowli gotyckiej zamasko­
wanych licznymi przebudowami.

BIAŁYSTOK. Dzięki pomocy 
Rządu, ok! 2.000 zagród chłop­
skich w woj. białostockim otrzy 
ma jeszcze w r. b. światło elek­
tryczne.

POZNAŃ. Do spółdzielni 
gminnej „Samopomoc Chłopska" 
w Rawiczu (Poznańskie( mało­
rolny chłop z gromady Siko- 
rzyn — Marceli Marciniak, do­
starczył tucznika wagi 363 kg. 
Chłop z Dębna Polskiego — Jan 
Cichowlas, odstawił tucznika o 
wadze 320 kg. Obaj hodowcy o- 
trzymali nagrody pieniężne.

19.[8 roku. W mapkę tę — jak 
twierdzi pismo — zaopatrzeni 
zostali wszyscy oficerowie nie­
mieckiej armii okupacyjnej w 
Czechach i na Morawach.

Mapka przedstawiała kolejne 
'etapy ekspansji niemieckiej od 
wiosny do jesieni i od jesieni do 
wiosny na przestrzeni 10 lat, z 
coraz to dalej sięgającą strefą 
wpływów niemieckich. W edlug 
tej mapki, do Niemiec miały być 
wcielane kolejno: w jesieni 1938 
r. Austria, wiosną 1929— Cze­
chosłowacja, jesićnią 1939—Wę 
gry, wiosną 1910 — Polska, je- 
sienią 19i0 — Jugosławia, wio­
sną 19i l  — Rumunia i Bułgaria 
jesienią 19U  r. Ukraina (po Mo 
rze Kaspijskie).

Następnie kolejno miały być 
zdobywane: Grecja, Francja,
Anglia, Belgia, Portugalia i 
część Hiszpanii, wreszcie — pań 
stwa skandynawskie. •
, Do roku 19i8 nastąpić miał 
podział wpływów między Rzeszę 
a Włochy, prgy czym Włochom 
Niemcy mieli przyznać strefę o- 
bejmującą — poza Italią — tyl­
ko Albanię oraz południową 
część Francji i część Hiszpanii.

Niestety przeliczył się german 
ski władca. Żołnierze narodów 
słowiańskięli starli w proch osła 
wioną armię niemiecką, zatyka-] 
jąc czerwony sztandar na gru­
zach Berłina.

nia na sali sądowej reki jedne­
mu z oskarżonych, co wywołało 
istną burzę protestów.

— Zakazujemy ci podawać 
rękę katowi! Broń go, bo to 
twój obowiązek adwokaci"! 
Wara jednak od frrtornizowa- 
nia z mordercami! Gdzie two­
ja godność Francuzki? — wo­
łały tłumy,

Przew un czocj '.rybunału
rozkiadf. :ęce Nie mógł po

burzof • "v ci, Ale ad-

oni ci  - a przeszło
9.200 ; > Jziowie

punkcie
W przemo.,.. . > adwoka­

tów odzywald sic 1z-'\m  nuta: . 
„Co winni ci biedni młodzi 
Niemcy, którym w Hitlerjugend 
wmawiano, że mogą i muszą 
zabijać w imię dobra wielkiego 
Reichu?".

Adwokaci biadali nad losem 
oskarżonych, a tłum domagał 
się sprawiedliwej kary. Atako­
wano samochody, którym wy-* 
wożono oskarżonych z sali są* 
dowej do więzienia. Rzucano 
kamieniami.

Odezwał się twardy, nieubła­
gany gniew ludu i sędziowie 
musieli się z nim liczyć, gdy* 
niewątpliwie doszło by do sa­
mosądu.

Ostatecznie skazano ośmiu 
katów na śmierć, a jednego na 
dożywotnie wiezienie. — Chciał 
on podobno uratować jakiegoś 
starca od śmierci.

Ciekawe są odgłosy prasy, 
Pełno w nich uwag, ż» jest rzeczą 
zbyteczną kopać nowe mogiły; 
że dość już jest mogił rozstrze­
lanych, by dodawać jeszcze mo 
giły skazanych.

Nie brak i zachwytów nad 
humanitarnym postępowaniem 
adwokatów. Jednego zwłaszcza*
|o długim szlacheckim nazwis­
ku (na pewno petainuwca i by­
łego koiaboracjonis‘ y), który 
wołał o litoś6 i chrześcijańskie 
podejście (Jo oskarżonych.

Widać z tego procesu zdrowy 
uczciwy stosunek do sprawy, 
wyrażony w krzykach i groź­
bach oburzonego ludu tych o- 
kolic — i jakieś zgniłe odruchy 
łamiącej bezsilnie ręce bur- 
żuazji, wyraźnie przeciwstawia 
jącej się wyrokowi' i zajmują­
cej w tej prostej sprawie ugo­
dowe,' życzliwe wobec Niemców 
stanowisko.

Kto zresztą wie, jak się to 
wszystko skończy. Wedle ustaw 
francuskich orzeczenia sądów 
wojennych w czasie pokoju mo 
gąjjyć zaskarżone przed są­
dem apelacyjnym. Łatwo więc 
przenieść sprawę dn Paryża, 
czy innego miasta, dokąd ty­
siące ludzi z Asco : z okołic 
nie będą mogły przybyć i za­
żądać sprawiedliwego wyroku 
'dla morderców Jan Bart

Poszukujemy natychmiast do robót elektrotechnicznych 
i sanitarno - ogrzewniczych

M O N T E R Ó W  i
do prac na terenie Wrocławia I województwa wrocławskiego.

Zgłoszenia kierować pisemnie względnie osobiście do Wy­
działu Personalnego S. P. B. Oddział we Wrocławiu, ul. Gen. 
Świerczewskiego 43. K ■ 3375

Był rok 1933. Scena Europy 
zaczęła zwolna zmieniać deko­
racje. ustawione przez reżyse­
rów Traktatu Wersalskiego. 
Wprawdzie nad białym pała­
cem Ligi Narodów w Genewie 
nada) bujał gołąbek pokoju z 
gałązką oliwną w dzióbku, ale 
niemiieckie orły trzymały już w 
szponach znak swastyki.

Nocami w Berlinie na Unter 
den Linden defilowały z po­
chodniami w rękach gromady 
zwolenników Fuehrera, wiesz­
cząc światu przebudzenie się 
III Rzeszy, Równocześnie w 
Rzymie, na Polu Marsowym 
błyskały sztylety we Wzniesio­
nych w faszystowskim pozdro­
wieniu dłoniach „czarnych ko­
szul" Duce przygotowywał siły 
do podboju Abisynii 

Na kolorowej mapie politycz 
nej starego. świata coraz wyraź 
niej- zaczęły się wyodrębniać 
brunatne plamy faszyzmu. Wło 
chy rozpoczęły stosowanie po­
lityki „faktów dokonanych", 
którą pcrźniej do perfekcji do­
prowadził Hitler.

W chwili, gdy poprzez Euro­
pę przerzucona zośtała oś./Ber­
lin — Rżym, " Anglia, grająca 
pierwsze skrzypce w polityce 
europejskiej, rozpoczęła — flirt 
z Hitlerem.

19 listopada 1937 r. lord Ha- 
lifax spotkał się z kanclerzem 
Rzeszy w Obersalzbergu. I oto 
jak wyglądała jedna ż serii' roz 
*iów dyplomatycznych, prowa­
dzonych w tym okresie.

Lord Halifax stwierdził na 
Witępie: „W Anglii panuje prze 
konanie, że istniejące w chwili 
fcecnej nieporozurafenia mogą 
»yć całkowicie usCsięte... i —

Gdy wojna wisiała nad Europu.
Przed dziesiątą rocznicą pożaru  św iatowego

jeśli angielska opinia publicz­
na zajmuje niekiedy krytyczne 
stanowisko wobec pewnych pro 
blemów niemieckich, tłumaczy 
się to częściowo tym, że w An­
glii ludzie nie są w pełni poin­
formowani o przyczynach i o- 
kolicznościach pewnych posu­
nięć niemieckich".

A później jeszcze parę „kom­
plementów", stwierdzających, 
że „Fuehrer zdziałał wiele . nie 
tylko w samych Niemczech, ale 
że w' wyniku zniszczenia ko­
munizmu w swoim kraju, za­
grodził mu drogę do Europy 
Zachodniej i dlatego Niemcy 
słusznie mogły się uważać za 
przedmurze Zachodu przeciw 
bolszewizmowi".

W tym czasie 'więzienia ges­
tapo rozbrzmiewały już jękami 
torturowanych działaczy demo­
kratycznych. W konzlagrach ko 
nąły tysiące, ludzi. — To było 
jednak nieważne. Niemcy za­
służyły na „zaszczytne" miano 
przedmur-', brosiącegó intere- 
iw nie tylko niemieckich, ale 

. angielskich kapitalistów. Niem 
cy przygotowujące, plany agre­
sji na całą Europę, miały mi­
mo to łjozytywtte strony w opi­
nii angielskich konserwatystów 
— zwalczyły m siebie komu­
nizm. Dlatego f&rt z nimi opła­
cał »ię politylWTi Albionu.

Wróćmy je&Bfc do rozmowy. 
Oto 0> mów! lord H4B-

„Ze strony angielskiej nie 
myśli się, iż status quo (czytaj: 
postanowienia Traktatu Wersal 
skiego) musi pozostać w mocy 
w każdej sytuacji. Uznaje się, 
że należy mieć na .względzie, 
przystosowanie się do nowych 
warunków, poprawienie po- 
przednieł) błędów ' konieczną 
zmianę istniejącej sytuacji (o- 
czywiście z korzyścią dla Niem 
ców — przyp. nasz.)".

Co .na to Fuehrer? Fuehrer 
rozpoczyna od omówienia kwe­
stii kolonii i „Lebensraumu".

— Faktem jest, — powiada 
wcale niedwuznacznie — że nic 
które narody (Niemcy, natural­
nie — przyp. nasz.) posiadają 
niedostateczną przestrzeń ży­
ciową".
, palej — zaczyna krytykować 
politykę anglo-francuską wobec 
Niemiec.

Lord Halifax jest tym trochę 
dotknięty. Ale gdy daje temu 
wyraz w słowach, Fuehrer spis 
szy z'wytłumaczeniem, że .miat 
raczej na myśli Francję, że je­
śli chodzi V Anglię, to...

.Między Anglią a Niemcami 
istnieje w istocie rzeczy tylko 
taka rozbieżność: kwestia kolo­
nialna".

Jak wynika z dalszej rozmo­
wy. kwestia kolonii była rze­
czywiście jedyną'bodaj że kwe­
stią, w której Anglia i Niemcy 
nie gitr zmleM „wspólnege 
ptinklfc Pru-w&n*!-1

dobnie dlatego, że wchodził tu 
w grę interes brytyjskiego im­
perializmu. Bo jeśli szło o kwe­
stie inne, to obaj rozmówcy wy 
kazali zadziwiającą zgodność. . .
. Oto jak mówi lord Halifax:
„Wszystkie pozostałe zagad­

nienia można Określić w tym 
sensie, ze dotyczą one zmian 
pofządkit europejskiego, które 
wcześniej, ęzy . później zapewne 
nastąpią.

„Do tych zagadnień należą 
Gdańsk i Austria oraz Czecho­
słowacja. Anglia zainteresowa­
na jest wyłącznie w tym, aby 
zmiany te dokonane zostały dre 
gą pokojijwej ewolucji".

3 marca 1938 r. kanclerz Rze­
szy rozmawia z królewskim 
ambasadorem brytyjskim, sir 
NeVille Hendersonem. Rozmo­
wa jest ściśle poufna, o co spe­
cjalnie prosi sam króhwski am 
basador.

Fuehrer zaznacza, „tk on . sam 
znany jest jako jeden i  najgo­
rętszych przyjaciół Anglii, ale 
że za tę przyjaźń odpłacono mu 
złeta. Nikomu prawdopodobnie 
nie dostawało Sie tak często i 
tak dotkliwie od Anglii, jak je­
mu. Należy więc to zrozumieć, 
że obecnie trzyma się on pew­
nej izolacji, co uważa za god­
niejsze od narzucania »ię ko­
muś, kto go wie Chce i kto mu

Gniew Fuehrera nie jest bez­
podstawny. W dalszych słowach 
Hitler gó uzasadnia.

„Nie można dopuścić — woła
— żeby . jędna zę stron wciąż 
wskazywała na wolność naro­
dów i prawa demokratyczne, 
jako na elementy ładu europej­
skiego, ale "twierdziła coś wręcz 
przeciwnego, ilekroć chodzi o 
poprawę losu Niemców w Au­
strii, gdzie - rząd stworzony nie 
tak, jak powstały w sposób le­
galny rząd niemiecki i popie­
rany jedynie przez 15 %> ludno­
ści — uciska pozostałych Niem-

„Taka sytuacja nie może 
trwać długo i jeśli Anglia w 
dalszym ciągu będzie przeciw­
działać niemieckim próbom 
przeprowadzenia tu rozsądnego 
i sprawiedliwego uregulowania
— nastąpi moment, w którym 
trzeba będzie podjąć walkę".

Ambasador Henderson śpie­
szy z wytłumaczeniem, że An­
glia nie... że absolutnie... że je­
śli np. w Wiedniu poseł angiel­
ski w rozmowie z von Papenem 
zachował się „niewłaściwie" i 
oskarżył Niemcy o to. że wy­
wierają nacisk na Austrię — to 
przecież...

„Wypowiedzi posła niekoniecz 
wie wyrażają opinię rządu bry­
tyjskiego, a on sam, sir NeviUe 
Henderson jakże -często wypo­
wiada? się za Anschlussem".

y-jjEftnw tedwk kię

uspokoić i  oświadera stanow-

— Jeśli w przyszłości będzie 
się w Europie Środkowej na­
dal uciskać Niemców, tak jak: 
dotąd, Rzesza musi sie wtrącić 
i wtrąci się".

W kilka dni późniei Anschluss 
stał się faktem dokonanym. Au 
stria została prz; . aezona do 
Rzeszy. „Uciśnieni" Niemcy au­
striaccy otrzymali faszystowską 
„wolność". Blok „wielkich de­
mokracji" nawet ni i protesto­
wał.

13 marca 1938 r a godz. 9.15 
na międzypaństwowym kablu 
Berlin — Londyn toczyła się_ 
rozmowa telefoniczna między, 
Goeringiem a Ribbentroppem.

Goering: Wie pan już że Fue 
hrer powierzył mi prowadzenie 
spraw państwowych i dlatego 
chcę udzielić panu pewnych in­
formacji. W Austrii panuje en­
tuzjazm nie do opisania. Może

an to usłyszeć przez radio.
Ribbentropp: Jest to wprost

fantastyczne, nieprawdaż?
To było rzeczywiście — fan­

tastyczne. Tak, przy fantastycz 
nej uległości brytyjskie! burżu- 
azji zdradzano wolr.ość hidów 
europejskich, zdradzano przysz 
łych sojuszników, usuwano p^ze 
szkody z hitlerowskiej drogi do 
1000-letniej Rzeszy

Dzisiaj burżuazja anglosaska! 
gotowa jest do podobnej roli 
wobec osi Waszyngton — Beri 
lin — Watykan. Ale brak Ha-, 
chów w Pradze. Becków Tf, 
Warszawie i Horthy‘ch .w Bu­
dapeszcie. Siły ZSRR i państw! 
Demokracji Ludowych zapew*! 
niają światu pokój. j

7.vgmunt Koczorowski I
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S Ł O W O  P O L S K I E

W śród dyJelnyclk junaków  wrocławskich

17 Brygada „Służby Polsce”
o s u s z a  Ż u ł a w y  s z c z e c i ń s k i e

Wizytator Kuratorium OS 
we Wrocławiu Józef Pa- 
cześniak, który odwiedził 
obóz junaków wrocławskich 
pod Szczecinem nadsyła 
nam interesujący opia pra­
cy naszych dzielnych chłop­
ców. (Red.)

Z E SZCZECINA udaję się 
statkiem na Odrze, a na­
stępnie poprzez zatokę — 

do miejscowości Step- 
. nica gdzie tuż koło przystani pra 

cuje 17 Brygada Służby Polsce, 
złożona z junaków, pochodzących 
z województwa wrocławskiego 

Zwiedzam obóz. Kwatery bar­
dzo czyste. Na przyjęoie wrocław 
skioh chłopców budynki specjal­
nie wyremontowano 1 wybielono. 
Umywalnie kranowe łaźnie z de­
zynfektorem — są stale czynne.

W dni upalne mycie i kąpiel 
oćbbywa się na plaży i w nu»rzu; 
miejsca do kąpieli w zatoce dp- 
ktadnie wytywwme bojami l do­
brze zabezpieczone. Duży budy­
nek dawniejszej restauracji ką­
pieliskowej zajęty jest na kuch­
nię i jadalnię; w dwu sąsiadują­
cych barakach urządzano świ-etli-

IUNACY WRACAJĄ
ze Śpiewem

Z oddali słychać śpiew. Głosy 
mocne, wesołe. Junacy wracają 
nieco obłoceni, lecz w doskona­
łych humorach. Jest właśnie pora 
obiadowa; toteż dowódca bryga­
dy zaprasza mnie na obiad.

Kadra brygady pobiera to saimo 
wyżywienie co junacy. Wszyscy 
jedzą wspólnie obiad,

Wchodzą junacy z menażkemi. 
Kilku z nich poznało mnie i wy­
raziło radość że przyjechał ktoś 
z Wrocławia.

Po obiedzie junacy zaczęli mi 
opowiadać o swyoh sukcesach w 
pracy. Pokazywali stwardniałe 
dłonie, neprężali muskuły u opa­

Reportaż własny »S ło »a  Po lsk iego1

lonych ramion. Zwolennicy bo­
ksu zapowiadali, że po powrocie 
będą odnosić triumfy na ringu w 
Hali Ludowej.

TAM ODZIE UKRYŁY SIĘ 
DZIKI

Następnego dnia z dowódcą .br? 
gady i kierowńikięm robót zwie­
dziłem teren pracy.
' Junacy, zajęci, są przy oczyszcza 
niu i pogłębianiu ro.wów, odwad, 
mających na Żuławach nad. zale­
wem szczecińskim. Żuławy, któ­
re dawniej tworzyły doskonałe 
łąki, a nawet pola brne, z powo­
du zaniedbania oczyszczania ro­
wów odwadniających- zamieniły się 
w bagna porośnięte ’ trzciną i 
szuwaralmi. Rozmnożyły - się lu­
dziki, które stanowią Wielką pfe- 
gę rolnictwa, gdyż niszczą zboża 
i ókoi>owizny. Przed' myśliwymi, 
którzy poKiją na [«ż!ki, zwieizętś 
te kryją się w beit>iec*nych schró 
hieni-ch w bagnifch Żuław Osu­
szenie więc bagien pozwoli na 
;wytępienie,'tej^piegi oraz oraz. 
zdobycie nowych setek hektarów 
łąk i pól uprawnych.

3500 HEKTARÓW TERENU
Teren objęty pracą junaków 

wrocławskich wynosi 3.500 hekta­
rów. Chłopcy r zwożeni są do 
pracy autami Urzędu Wodno _ 
Melioracyjnego Rowy odwadnia.

obecnie całkowicie .zarośnięte za­
pełnione lepkim biotem i gniją­
cym szuwarem. Rowy są szeroko­
ści 1—3 metra i mają głębokość

Wybieranie b> 'U; odbywa się 
przy pomocy' przenośnych pomo­
stów, ustawianych nad rowelmi, 
Junacy pracują w óbuwi-u gumo., 
wym i ̂ kostiumach gimnastycz­
nych. Praca trwa Od gcdz. 7 do

15 z pół godzinną, przerwą na 
drugie śniadanie.

Wyżywienie jest bardzo obfite, 
gdyż poza ' pełnym: wyżywieniem 
żołnierskim, junacy _ otrzymują 
specjalne racje dla ciężko pracu­
jących.

Nastrój wśród junaków iest do­
bry. .67 proc,' to młodzież' szkól 
na, która tu nauczyła się cenić 
pracę fizyczną. Junacy pochodzą 
z Wrocławia, Wałbrzycha, Woło­
wa, Żar, Żeganis, Złotoryi i Zgo

Pod kieriinkietn'lektorów utwoi 
rzone zostoły w ot>oa’e kolka Sa­
mokształceniowe, w których ma­
turzyści przygotowują się jło. egza 
uninów na wyższe uczelnie lub 
też • pomagają'tym junakom, któ­
rzy mają egzaminy „poprawcze. 
Dla junaków. z Francji, Jugosłiv. 
wii i Westfalii prowrdzone |ą 
kursyy repolonizacyjne.
. Życie kułturćlne skupia się w 
świetlicach, zaopatrzonych w cza_

Każda kompania posiada własny 
samorząd, sąd koleżeński i koło 
ZMP.

ll/ tirnw isko  n a  w y b rzeżu  D n iep ru

P iękna pan o ram a Zaporoża

'P r z e d  n o w y m  < > n » ma

Potrzeby uczqss| sią mićihseźy
0 Wrocławiu mówimy, że jest 

miastem uniwersyteckim, a ści­
ślej — akademickim. Wrocław 
jest nim w pełnym znaczeniu te­
go słowa. W roku zeszłym na 
wyższych uczelniach studiowało 
10.000 studentów; w tym roku 
liczba ta nie wiele będzie mniej
sz<rodT4.m    ......

1 choć chwalimy się, że w gma 
chy nasze wyższe uczelnie nie są 
ubogie (w porównaniu z innymi 
ośrodhami akademickimi w Pol­
sce), to jednak wznosimy now< 
budowle i... studenci już odczu­
wają ciasnotę.

Nie sam jednak gmach szkol­
ny decyduje o możliwości pracy 
akademika, bo drugim proble­
mem niemniej ważnym, niemniej 
palącym, jest sprawa mieszka­
nia. Jest ona dziiaj problemem 
wielkiej wagi, gdyż procent dzie 
ci chłopów i robotników wzrósł 
do wielkości niespotykanej w o- 
kresie przedwojennym.

Sprawy mieszkaniowe studen­
tów są poważną troską nie tylko 
starszych lecz i samej młodzie­
ży.

Związek Akademicki Młodzieży 
Polskiej jest patronem akcji roz 
szerzania sieci Domów Akade­
mickich, zwiększania ilości missz 
kalnych izb studenckich we 
Wrocławiu.

W tym roku ilość pomieszczeń 
w Domach Akademickich ma 
wzrosnąć * 1.400 miejsc na 
2.400; mim oto ZAMP opiniuje, 
że to wszystko miło, że potrzeby 
■4 znacznie większe. I domaga 
»i$ kąta na naukę w postaci 
iWietlic.

tyzrost rzeszy akademickiej 
idtfle w parze ze zwiększeniem 
si$ ilości dzieci, garnących się do 
nauki. W roku zeszłym w szko­
łach niższych uczyło się 15.000

młodzieży; w tym roku dziatwa 
.szkolna stanowić będzie 17-ty- 
sięczną rzeszę.

Obowiązem dostarczenia dzie­
ciom izb szkolnych spoczywa na 
barkach Zarządu Miejskiego. O- 
twiera się nowe szkoły, albo w 
stsrych .gmachach lokuje się po 
dwie szkoły. Ciasnota daje się

W tym'roku miasto wydało 47 
milionów na remonty gmachów 
: z'.;olnych. Nie jest to suma wy 
starczająca. Potrzeby są więk­
sze. Ale też miasto zdobywa się 
na maksymalne wysiłki w sto­
sunku do swoich skromnych za­
sobów, zasobów miasta straszli­
wie zniszczonego przez wojnę.

Sprawa książek dla dzieci, ze­
szytów, teczek, ubranek, fartu­
chów, przejazdów tramwajowych 
— to sprawy, które leżą na na­
szych barkach. Wsnominaliśmy 
już o tych sprawach. I z zado­
woleniem przyznajemy, że na o- 
gół wszystkie instytucje. przy­
gotowały się na młodzieżowy rok 
dostatecznie. Podręczników nie 
będzie brakowało. Z ■ -r.yty w tym 
roku będą lepsze niż w zeszłym 
Centrala Przemysłu Konfekcyj­
nego zadbała o ubranka, o far-

tU'Tylk‘-' - tramwajach nie wie­
my je"---*? czy uwzględniły przy 
rost ilości tych, co zaczynają 
niebawem nowy rM< ’V i czy 
zaplanowały ruch tramwajowy 
zgodnie z potrzeabmi poszczegól­
nych osiedli. W szczególności ma 
my "obawy, czy dostatecznie bę­
dzie obsłużone Senolno.

W. DROZDOWSKI

Młode małżeństwo
-"Wybacz, Juleczku, że spóź- 

n*ftm słę dzisiaj po raz pierw- 
* tf . z obiadkiem . Całkowicie 
mnie pochłonął numer „Świata 
Mody" z jego pięknymi mode- 
taniŁ jesiemiynrii. Żoneczka 
twoja, jak widzisz, kochany, 
Jett bardzo, bardzo kobieca...

W -258

Niedaleko miasta Zaporoża, 
na prawym brzegu Dniepru, po 
łożone jest niewielkie osiedle, 
nie przypominające ani miasta 
ani wsi. Wśród gęstych zarośli 
i drzew owocowych widać barw 
ne, wesołe domki. Niektóre ma 
ją fasady pokryte wspaniałymi 
fantastycznymi deseniami wyo­
brażającymi zwierzęta i kwia­
ty; na innych ‘wyftialtfwfehS są' 
sceny z baśni.

Od rana do wieczora wokół 
domków, w alejach, na plaży, 
rozbrzmiewają głosy dziecięce. 
Szczególny gwar i wesołość pa-, 
nuje w słoneczne popołudnia, 
gdy tak przyjemnie zanurzyć się 
w ciepłe, łagodne fale rzeki.

Łożysko Dniepru jest tu tak 
szerokie, że z oddali zaledwie 
mgliście widnieje drugi brzeg. 
Wygląd taki Dniepr przybrał 
niedawno. Przedtem był on 
znacznie węższy, a bieg jego 
tamowały kamienne skały i ra­
fy — słynne porohy Dniepru, 
które dzieliły rzekę na dwie 
części. Dlatego też nie była ona 
całkowicie spławna. Jedynie do 
świadczeni i nieustraszeni ster­
nicy odważali się na przebycie 
porohów po spienionym, gwał­
townym nurcie, żeglując z bie­
giem rzeki na łodziach — tak 
•zwanych dubach.

Ludzie radzieccy postanowili 
naprawić błąd przyrody. W po­
bliżu miasta Zaporoża zbudo­
wano gigantyczni tamę Woda 
podniosła się o wiele metrów i 
zatopiła porohy. Zbudowano na 
stępnie potężną elektrownię 
wodną — „Dnieproges". W 
okolicy elektrowni powstały o- 
gromne fabryki, zrodziło się no 
we miasto — nowe Zaporoże.

Z wysokiego brzegu Dniepru 
widać majestatyczną panoramę 
tego miasta. W budowie miasta 
wzięły udział tysiące inżynie­
rów, techników i robotników. 
Wiele tysięcy robotników bu­
dowlanych pracuje i obecnie na 
rusztowaniach nowopowstają­
cych fabryk i domów mieszkal­
nych, odbudowując to. co znisz- 
Iczyli okupanci.

Z dala od, miasta, w zakątku 
pełnym zieleni, wśród owoco- 
|wy cji sadów spędzają wakacje

dzieci budowniczych nowego 
Zaporoża, przywracających mu 
jego przeszłość.

Mija 5 rocznica śmierci E r­
nesta Thaelmana, przywódcy 
niemieckiej klasy robotniczej, 
niemieckiej Partii Komunistycz­
nej, konsekwentnego bojownika 
antyfaszystowskiego. Według re 
lacji polskiego więźnia Buchen- 
waldu, M. Zgody, zatrudnionego 

\ 19U  w obozowym kremato- 
m, 17 sierpnia 19i i  przed 

północą przywiedziono do obozu 
człoiviek>d,' którego natychmiast 
rozstrzelano i spalono. Egzeku­
cję tę ‘poprzedził rozkaz utrzy- 
mywaniti^pieców w'pełru>j goto- 
icości, i nakaz zamknięcia wszy­
stkich więźniów o godz. 20 wie­
czór w barakach.

Zgoda, który ukrył się w po­
bliżu1 krematorium,- słyszał, jak 
\gestapowcy, mówiąc o zabitym, 
stwierdzili, że „był to Thaelman 
przywódca komunistyczny".
~ W - taki Sposób? pa i l  latachi 
tułaczki więziennej i obozowej, 
zginął jeden z najlepszych sy­
klów narodu /niemieckiego. Jeden 
z tych zat.em, 'których faszyzm 
nie złamał i nie zdemoralizował, 
których faszyzm mógł zabić, ale 
nie zdobyć dla siebie. ; .

Na tle faszystowskiej ruiny 
moralnej < narodn ■ niemieckiego 
postać Thaelmana tym bardziej 
uderza nas wielkością, siłą du­
cha, umysłu i woli.

Konsekwentny, aż do tragicz­
nej śmierci, antyfaszysta, Thael 
man, urodził się 16 kwietnia 
1886 r. wHamburgu ,w robotni­
czej rodzinie. Pracował począt­
kowo jako robotnik transporto­
wy ,następnie urzędnik w urzę­
dzie pracy, wreszcie — jako fun 
kcjonariusz partyjny Komuni­
stycznej Partii Niemiec.

W 1919 r. jest członkiem ham 
burskiej rady miejskiej, w 192i  
r. posłem do Reichstagu, w 1925 
r. kierownikiem komunistyczne­
go Związku Bojowników Fron­
towych.

W tym samym czasie Thael­
man jest w centralnym kierow­

nictwie partii i dając się poznać 
nictwie partii i dająe się po­
znać, jako niezłomny rewolucjo- 
nista, świetny organizator, mów 
ca i teoretyk partyjny, zostaje 
dwukrotnie wysunięty przez 
KPD jak kandydat w wyborach 
prezydenta Rzesiy (lata 1925 i

• Aresztowani/ przez hitlerow­
ców w chwili przewrotu faszy­
stowskiego w rl 1933, ginie po 
11 latach męczarni z rąk gesta­
powskiego oprawcy.

Mimo, że Thaelmann nie dożyt 
zwycięstwa na hitleryzmem, mi­
mo, że zginął w chwili gdy nad 
Wisłą kruszył się już — pod u- 
derzeniami Armii Czerwonej — 
front niemiecki, trud i ofiara 
jego życia wypełnionego walką 
o wolność ,postęp i socjalizm — 
nie poszły na marne.

Ernest Thaelmann dal swyn 
życiem i śmiercią wielki wkład 
wdzieło zwycięstwa nad-faszyz 

nem ,w dzieło walki a socjalizm, 
o lepszy świat.

Jego następcy w. Niemczech 
wzięli na siebie obowiązek zwal­
czania hitlerowskich pozostało­
ści w Rzeszy. Jego następcy pra 
cują w szeregach SED i KPD 
nad odbudową i przebudową nie 
mieckiej psychiki, walcząc o po­
kój w Niemczech, o przyjaźń z 
ZSRR i Polską, o naprawienie 
krzywd wyrządzonych . przez hi­
tleryzm.

W tej pracy i walce, w której 
stoją przeciw nim sprzymierze­
ni z niemieckimi nacjonalistami 
imperialiści całego świata, pa­
mięć o Erneście Thaelman — 
nie będzie wzmagać ich siły, ich 
bojowość. Pamięć o nim — dro­
ga dla ludzi postępu w Polsce, 
łączy nas dziś w hołdzie po­
śmiertnym, łączy nas we wspól­
nej walce z cały-’ obozem demo­
kratycznym o taki świat, w kti 
rym faszyzm i imperializm zm-

^  ^  ZaU*KAZ. DĘBNICKI

Miejsca spoczynku obrońców Ojczyzny
Groby żołnierskie w Dobiegniewie

zarasta ią  chwastam i i traw ą
Ludziom, którzy przeżyli o- 

statriią., woinę, nie, obca byja 
nązwą, wjęlkjegpj 'niemieckiego 
obozu jenieckiego „Wolden­
berg". Iluż to Polaków miało w 
tym obozie krewnych lub zna­
jomych, z których po zakończę 
niu wojny tylko część wróciła! 
Pozostali spoczęli tam snem 
wiecznym.

Nie wszyscy wiemy, że obóz 
ten znajdował sie na Ziemi Lu­
buskiej i że po wojnie niemiec­
ką nazwę „Woldenberg" zastą- 
pipno dawną słowiańską nazwą 
tej miejscowości: Dobiegniew.

Miasteczko Dobiegniew w 
pow. strzeleckim na Ziemi Lu­
buskiej, w znacznej części zruj­
nowane wskutek działań wojen 
nych, posiada dziś już około 
2.000 mieszkańców i zupełnie 
niezriiszczoną stację kolejową. 
Prowadzi do niej — do dawne­
go obozu — asfaltowa szosa, 
wśród całkowitej leśnej głuszy.

W pewnej odległości od dwor 
ca ukazują się po prawej stro­
nie szosy dawne baraki obozo­
we, wieże i druty. Brodząc w 
wysokiej trawie i chwastach, 
dociera się do położonego na 
końcu obozu cmentarza.

Widok tego cmentarza jest 
rozpaczliwy. Oprócz kilku po- 
jedyńczych grobów, o które dba 
najbliższa rodzina, reszta (a by 
ło tych grobów 64 plus 2 duże 
kopce mogił zbiorowych) zrów­
nana już jest z ziemia. Krzyże 
na grobach połamane, nie ma 
żadnych tablic rozpoznawczych, 
Jest td już wybujały step, tra­
towany przez stada pasącego 
się bydła.

Jego widok sprawia bardzo 
srrfutne wrażenie. Tym smut-

£  S*3»iffs3*;e maiuza.emy ©  Kitica cySf z życia człowieka
©  P  erwHy siowai!( Salmowv

■ Sybena jest krajem ludzi dlugo-

Eąfrozyna SuprotyUina, Ucząca 141 

żyją bardzo długo Ojciec Eufro- 

dożyła do 151 roku, a Eujrozyna

Troszkę młodszy jest 'mieszkaniec

wiosny. Brał itizial w walkach to

ciężko. Ojciec jego zmarł mając 
153 lata i „byłby dłużej' pożył . — 
jak mówi syn — gdyby nie to, ie 
lód sit pod nim załamał, kiedy 
przechodził przez rzekę i ojciec się

Najmłodszym z tych syberyjskich 
Matuzalemów jest Osip Jakowle-

przygrywa na wszelkich uroa*sto 
Sciach I zabawach. Kiedy mad

ZSRR przyznał mu rertię inwatidz- 
ką, Uszakow . odmówił, zapomogi,

żeby "zarobić ■na -własne >utrzyma 
nie. (ATK). *

goi się u 10-letniego dziecka w 6 i

po 1» dniach- u 30-łetn. mężczyzny 
po 13 dniach. V 40-!et; człowieka

żywa przeciętnie: 25MV Itr. płynów,

stka równa się pojemności 25 aut

Człowiek posiada kniei, które 
przez 750 poprzecznie prążkowanych

sffcie naczynia krwionośne, ustawio 
ne w szereg, tajęłytry przestrteń

okresu 132 dni. w lecię tylkn. lW. 
Paznokcie, u lewej ręki rosną, o 10 
dni dłużej, nit.u prawej.
Stale golony ..zarotst, na twarzy 

mężczyzny rośnie przeciętnie tygod

roku 150 mm. Mężczyzna, który się 
golił przez 60 lat. zgolił w tym cza 
sie 9 mtr. ' włosów_ (ATK) '

Pierwszy słownik filmowy jest 
dziełem 76 Jachowców i teorety, 
ków wiedzy fUrnowej pod kterow-

qn opracowywany to Czechosłowa-

Pierwszy tom słownika ukazał się

to” dopiero pociotek. Całość Iow- 
ntta MCmn Jest na S-tomowe 
f  be f  ło. Będzie on

niejsze, że cmentarz radziecki 
jest bardzo porządnie utrzymy­
wany i ogrodzony sztachetami 
z ozdobną brama.

Czyż zmarłym w obozie je­
nieckim żołnierzom i oficęrom 
polskim nie należy się więcej 
dbałości o miejsce ich wieczne­
go spoczynku? Trzeba opiekę 
nad cmentarzem obozowym w 
Dobiegniewie powierzyć jakiejś 
organizacji społecznej lub mło­
dzieżowej !

Niedaleko cmentarza zajmuje 
kilka baraków obóz Służby Pol 
sce. Oczywiście brygady się 
zmieniają, ale gdyby obóz pod­
jął się opieki, jej ciągłość, mi­
mo zmiany brygad, byłaby u- 
trzymana.

W pozostałych jeszcze bara­
kach widnieje na ścianach wie­
le rysunków (niekiedy nawet 
dużej wartości) wykonanych 
przez b. jeńców. Dużą ilość 
zdjęć oraz znalezionych w obo­
zie dokumentów obozowych 1 
rodzinnych przechowuje miej­
scowa komenda Milicji Obywa­
telskiej — w oczekiwaniu, że 
może ktoś się po nie zgłosi. O

istnieniu tych „pamiątek" wie­
lu byłych woldenberczyków 
może nawet nie wie.

Wśród ludzi zajmujących dziś 
czołowe stanowiska w służbie 
publicznej, jest sporo b. jeńców 
obozu Woldenberg. Przypusz­
czalnie ministrowi Rapackiemu, 
gen. Kuropiesce, ambasadorowi 
R. P. w Londynie Jerzemu Mi­
chałowskiemu, dyr. Depart. Pań 
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego Zarembie 1 wie­
lu innym — byłoby niewymow 
nie przykro, gdyby się dowie­
dzieli, w jakim zapomnieniu są 
groby ich współtowarzyszy o- 
bozowej niedoli.

A groby te, przecież znajdują 
się już nie w żadnym Wolden­
bergu, lecz na naszej Ziemi Lu­
buskiej, w >polskim Dobiegnie­
wie, gdzie ziemią ojczysta nie 
może im być macochą.

Apelujemy do wszystkich b. 
woldenberczyków, żeby spraw* 
pamiątek oraz cmentarza z gro­
bami ich byłych towarzyszów 
obozowych wzięli sobie do ser-

Kącik szachaujy
Zapowiedziany na 14 bm tur­

niej o drużynowe mistrzostwo 
Dolnego Śląska zawiódł oczeki­
wania. Do Świdnicy przybyła je­
dynie drużyna wrocławska nie 
Stawiły się natomiest zgłoszone 
drużyny z Wałbrzycha, Jeleniej 
Góry i Legnicy. Jak nas poinfor­
mowano, drużyny te nie wzięły 
tfdziału w turnieju z powodu 
zbyt późnego zawiadomienia ich 
o termin!e rozgrywek Sprawą 
zajmie się bliżej Doln. Okręg Sza 
chowy i przeprowadzi dochodze­
nia. O ile znajdą się winni bę­
dą niewątpliwie ukarani.

Wobec niestawienia się innych 
drużyn, rozegrane została jedyne 
spotkanie pomiędzy Wrocław­
skim Klubem Szachowym 
. YMCA“ I Swidnick.m Klubem 
Szachowym .Polonia" zakończo­
ne zwycięstwem' drużyny wro. 
Cławdki6;j_ w* Sitbsunki’ 4:2. Śoze- 
Źreny w następnym dniu (J5 bm.) 
męcz towarzyski wygrali wrocła­
wianie w -stosunku 4:3.'

Żałować należy, i i  turniej nie 
odbył się w przewidzianych ra­
mach. Organizatorzy — Polonia 
Świdnicka — przygótowali się do 
tej imprezy bardzo starannie, 
MrejS£0Wy 'k’ milet PZPR ofiaro­
wał kwatery, zaś hątel spółdziel­
czy „Dolnoślązsk" doskonałe wy. 
żywienie. Uuoozyste?o otwarcia 
turnieju dokona! prezydent mia­
sta zaś nagrodę dla zwycięskiej 
drużyny ofiarował prezes klubu 
„Polonia".

W Niechorzu, nad wybrzeżem, 
zorganizowany został obóz dla 
harcerzy doln l̂ąakioh a Legni­
cy i Brzegu. Harcerze zorganizo­
wali -w czasie swego tam pobytu 
turniej szachowy, W M&rym wzit

ło udział 18 zawodników. Pierw, 
sze miejsce zajął Jucha z Legni­
cy, drugie Kułakowski — Legni­
ca i trzecie Kowalczyk również 
z Legnicy.

W okręgu łódzko _ warszawskim
jako finaijści w drużyno wy oh mi 
strzostwach Polski zakwalifiko­
wali się Łódzki Klub Szachowy 
,YMCA" zdobywająo 11 j pół 
punkta i AZS — Łódź. 10 i pół 
Pkt. W rozgrywkach wzięły u- 
dział zaledwie 4 drużyny. Jedyna 
drużyna warszawska KIP zdoby­
ła 8 pkt, zaś Ogniwo" LubHn J 
pkt.

Kobiece mistrzostwa Moskwy 
zdobyła Czudowa osiągając ł 
pkt. z 13 partii.

* ■* *
Międzynarodowy turniej sza. 

chowy, poświęcony pamięci Be- 
tiego rozpoczyna się 28 bm. w 
Treneziańakich, Ciępt[ęąęfc (Cze­
chosłowacja). Mistrza Polski Ma­
karczyka, który jak .wiadro Igło 
sił swój udział w tjira turnieju, 
czeka ciężkie zadanie, ponieważ 
w turnieju weźmie udział szereg 
mistrzów szachowych o wysokiej 
klasie.

Oąlaózajcia óią

„̂Słowie Polskim11

Str. 4

Przeoiętna wyrobiona norma 
dla całej brygady wynosi 180 
proc. Różnice między kompaniami 
Wahają Się od 160 proc. do1 210

Do junaków, którzy Indywidu­
alnie przekroczyli 500 proc. nor- 
tmy należą: Wojciech Popławski, 
Leon Bąkowsk’, Stanisław Rut­
kowski, Zygmunt Gawędski — z 
Wrocławia; Michał Niciński Jan 
Dyrda, Roman Jelonek 1 Stani­
sław Oleksy — z Wałbrzycha; - Je 
rzy Kiełkiewicz z Bielawy i Jó­
zef Kępa z Sycowa.

Brygada, dzięki zapałowi juna­
ków wykonsla plan już w dniu 
3 sierpnia. Kierownik robót z ra­
mieniâ  Urzędu Wodno * Meliora­
cyjnego- zapewnił- mnie że juna­
cy z hufców szkolnych pracują 
lepiej od ihłodzieży wtejskiej z 
I turnusu.' '

Junacy z II turnusu wprowa­
dzili dużo ulepszeń w budowie 
oraz przy używątuu pomostów, co 
Ułatwiło im pracę i, zwiększyło 
jej wydajność.

26 sierpnia junacy wracają do 
Wrocławia, etoy z początkiem ro­
ku szkolnego — po pożytecznie 
i 'miło spędzonych wakacjach —

I zasiąść na ławie szkolnej.
Józef Pacześniak

Nr 229
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NAPIERAŁA — KAPITAN POL­
SKJEJ DRUŻYNY NAROKOWEJ -  

POPROWADZI KOLARZY DO 
SUKCESÓW

11 - 15 - 17,38
Trzy wspaniale Imprezy Wrocławia

Kom u ar* kat?
Q  VT‘związku ze zbliżającym sią 

terminem rozpoczęcia kursu trzy­
dniowego dla działaczy sportowych, 
W UKF przypomina, źe termin zgłc 
szeń na ten kurs upływa z dniem 
25 sierpnia b.r.

Q Dnia 29 b.m. odbędzie się u. 
Ośrodku W.F. na Stadionie odpra­
wa Inspektorów Powiatowych oraz

mocy Chłopskiej, przy współudzia­
le przedstawicieli ORZZ, PZPR i

Drobiazgi o sporcie

char Juniorów reprezentacja Łodzi 
pokonała. Kraków 3:2 (1:0), kwall-,

(owych.

pływak radziecki Uszakow ustano- 

wfl swój własny dotychczasowy re 

OD REDAKCJI

czytelników i sympatyków od pię­
ściarzy Legnickiego Włókn!~za,

Spalę — dziękujemy. — Red.

Nareszcie dzięki ścisłej współ 
pracy wszystkich związków 
sportowych koordynowanej 
przez WUKF nie mamy trud- 
dości z programem niedziel­
nych imprez! * .

Od rana do wieczora będzie 
można odwiedzać boiska i 
stadiony nie tracąc okazji do 
'oglądania dopraiwdy wartościo 
wych widowisk.

Zacznijmy je omawiać we­
dług kalendarzyka.

O 11-tej LEKKOATLECI 
Na Małym Stadionie Olimpij 

skirn odbędzie sie rewanżowe 
spotkanie lekkoatletów Rybni­
ka i Wrocławia. Silny to prze 
ciwnik i groźny! W zespole na­
szym brakuje kilku czołowych 
reprezentantów z Nowakiem, 
Sucheńskim i Wilhelml na cze

K tFiirwi w. etścspu 
1 w rocławskiego  
Piloci towarzysze kolarzy

le. Goście przyjeżdżają silniej­
si niż byli w Rybnika.

W rezultacie będziemy świad 
kami wspanialej walki rów­
nych zespołów.

Między innymi zobaczymy re 
wanż w skoku wzwyż dwóch 
czołowych zawodniczek w kra­
ju: mistrzyni Polski Ronczew- 
skiej z Paszkówną, biegi Lipca, 
Małeckiego i Lampy z Wałbrzy

Oczekujemy dużej poprawy 
w najszej tabelce najlepszych.

IIih^ zo mocne pięści
h b fjiiiić  b a rw  W ro c ła w ia

Wszystkie kluby „wrocławskie 
mobilizują na gwatt eikipy . bo­
kserskie przed mistrzostwami TI 
ligi. Wrocław na pewno zajmie 
nzlpin0 mu miejsce w rozgryw­
kach, tym bardziej. ie oczekuje­
my od naszych pupili awansu do 
ligi pierwszej.

Dwukrotnie — na mistrzostwach 
seniorów i juniorów udowodniliś­
my, ie jesteśmy drugim co do si­
ły okręgiem w Polsce. Ptlmmo 
tego że nasi najlepsi bokserzy 
należą nie do jednego, ale do kil­

ku klubów — stać nas na dwie 
bardzo moęae ósemki.

Nie zdredzamy tajemnie klubo­
wych, ale już dziś intrygujemy 
widzów Hali Ludowej tym. ie tak 
Oęniwo jak Stal (Pafawag) po­
zyskały kilku doskonałych bokse-

Przyjaciołom Walugi odpowiada 
my na liczne pytania, że pupil 
widowni wrocławskiej będzie 
zdrów i gotów do wtlki diopiero

— pytamy wielkiego przyjaciela

lu widzów znajdzie siebie również

PILOCI TOWARZYSZĄ 
KOLARZOM

obiecali zaofiarować współpracę z

Niesiemy wici pokoju", to przecież 

współdziałać ściśle ze sportowcami- 

Będziemy im towarzyszyć wzdłuż

KAŻDY SPORTOWIEC...
Wśród nagjód napływających na 

„Tour" widnieją piękne dowody 
pamięci o sportowcach. Mamy Już 
nie tylko bogate i doprawdy piękne

wych, pucharów, radioodbiorników 
i zegarów, 1 malutkie, ale gustow­
ne upominki sympatyków sportu.

Te drobiazgi, przeważnie artysty­
cznie wykonane przez rzemieślni­
ków wrocławskich, cenimy na rów

szeń i. organizacji.
Hasiem naszym iest: kaidy spor­

towiec wrocławski przyczynia sią 
do uświetnienia dnia jakoAczenla

KOLARZE 
ZWIEDZAJĄ WARSZAWĘ 

Zawodnicy zagraniczni zwiedzają 
Warszawę. Większość nie widziała

żenie zrobiły postępy w odbudo­
wie. Anglicy 1 Szwajcarzy twier-

mieszkaniec musi być murarzem, 
aż tyle nowych domów znajduje się

Sline wrażenie na gościach ża­

ki trening.

ZMF-awcy pomngsjta wsi
Oleśnicy we wrześniu odbędą się 
zawody zespołów siatkówki o ty­
tuł najlepszego zespołu rekrutują­
cego się ze wsi.

drużyn siatkówki z 75-ci.u gromad 
powiatu oleśnickiego, a 16-go IX

Ze względu na masowy charakter

wiec" i ,,Kolejarz" z Oleśnicy oraz 
Gminne Rady Sportu Wiejskiego.

Zarząd Powiatowy ZMP w Oleś­
nicy prosi Wojewódzki Urząd Kul 
tury Fizycznej, Wojewódzką Radę 
Sportu Wiejskiego i Wojęwódzki

gród dla najlepszych zespołów.

O 15-tej — WIOSŁO
Doczekaliśmy się znów wiel­

kiej imprezy na Odrze.
Dziś wiosłują juniorzy wal­

czący o mistrzostwo Polski.
W ciągu ostatnich miesięcy
dzięki zwycięstwom międzyna­
rodowym naszych wioślarzy
Wrocław stał się wielkim o- 
środkiem. Na wale przylegają­
cym do Ogrodu Zoologicznego 
(Most Zwierzyniecki) zbierze 
się na pewno tłum ciekawy 
oglądania tych interesujących
zawodów, rozgrywanych o tytuły 
mistrzowskie i nagrody wroc­
ławskiego WUKF.

Startują:
,W biegach mistrzowskich 

czwórek BTW Bydgoszcz i Bu­
dowlani Toruń, jedynki: AZS 
Wrocław, i BTW Bydgoszcz, 
czwórki Grudziądz TW i Ko­
lejarz (Piła).

Dwójki paii: Warsz. KW. i
AZS Wrocław.

Czwórki pań AZS Wrocław.
Czwórki męskie: -Rzemieślni­

cze KW Włocławek i AZS 
Wrocław.

Dwójki podwójne Budowla­
ni Kłodzko i AZS Wrocław.
" Czwórki ze stern. AZS Poz­
nań, TW Polonia i Kolejarz To­
ruń. (Gdzie jest zespół Czar­
nych?).

W biegu głównym ósemek 
AZS Wrocław, WTW i ZK 
Płock.

O 17.30 — PIŁKA!
Reprezentacja Wrocławia po 

kusi się o wygraną z piłkarza­
mi Śląska. Jest to mecz 
prestiżowy. Bardzo nam są po 
trzebne sukcesy międzypkręgo-

Nie chcemy stawiać progno­
zy. W meczu na pewno pięk­
nym zwyciężą lepsi.

Wrocław wystawia zespół bar 
dzo mocny i oparty o najlep-

A więc zespół najlepszych 
igraczy z Ogniwa, Polonii, Pa- 
fawagu, Górnika i Związkow-

Zespół który stać na rzetel­
nie wypracowany sukces!

Ost.

Przeiurg nieograniczony
Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego Magazyny 

Centralne w Jelczu, pow. Oława ogłaszają pisemny przetarg 
nieograniczony na wyremontowanie czterokołowego wózka 
bagażowego o niskiej platformie z napędem elektrycznym o za­
silaniu akumulatorowym.

Pełny tekst zaproszenia do przetargu jak również i przed­
miot przetargu znajduje się w Centralnych Magazynach w Jel­
czu — telefon Oława 143 — Wrocław 2789 i są dostępne dla- 
zainteresowanych w godz. od 7.00 do 15 w dni powszednie. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 sierpnia 1949 r o godz. 9.00 
w gmachu Centralnych Magazynów w Jelczu.

K - 3385

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO 
Hurtownia Rejonowa w? Wrocławiu

zawiadamia, że wprowadziła do sprzedaży
DETALICZNEJ i IIIKTOWEJ

GUZIKI i artykuły pokrew ne
w sklepie przy ul. Stalina 40 K-3359

P t t s z u i i t t f f i m t / :
inżynierów - elektryków
technika - elektryka do Biura Sprzedaży
inżyniera - mechanika z dużą praktyką
inżyniera z dużą praktyką na stanowisko Kierownika do Dzla 

łu Ruchu.
majstrów do działów instalacyjnych i remontu maszyn, 
grafika do sprawozdawczości 
techników budowlanych, z praktyką, 

stenotypistki 
cieśli

szklarzy,
ogrodnika,
kilkudziesięciu niewykwalifikowanych robotników.

Zgłaszać się: Biuro Personalne Dolnośl. Zakładów Wytwór- 
czych Maszyn Elektrycznych, Wrocław, ul. Pstrowskiego 12.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWO - SPÓŁDZIELCZE 
Ekspozytura we Wrocławiu, ul. Kościuszki 133, ogłasza

P rzetarg  nieograniczony
na sprzedaż:

1) samochodów, 2) części zamiennych i innych, 3) prycz 
drewnianych, dwupiętrowych, 4) sienników.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Se­
kretariacie Ekspozytury, p. N. 5 w terminie do dnia 23 b. m. 
godz. 12, w którym to czasie nastąpi otwarcie przet: gu. 
Wyżej wym. p̂rzedmioty, znajdujące się przy ul. Kościuszki 
133 można oglądać codziennie w godzinach od 8 do 15. W wy­
padku jeśli w dniu 23 b. m. przetarg nie da pozytywnego 
wyniku, licytacja odbędzie się w drugim terminie, t. j. w dniu 
29. VIII. b. r. o godzinie 11-ej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, jak rów­
nież unieważnienia przetargu bez podania powodu. K - 3398

Zarząd Miejski
m. Wrocławia

zatrudni natychmiast 
2 inżynierów lub

techników — ins<a!aioii«
do wykonywania prac koszto­
rysowych, kalkulacji i planów 
inwestycyjnych.

Warunki do omówienia. 
Zgłaszać się należy w Wy­

dziale Osobowym Z.M.
K-3355

|0głos?.en>a ?»roagie [
| HANDLOWE Ę
SPRZEDAM motocykl DKW 200, 
stan» p̂ierwszorzędny. Gajewskiego

r ^ T y o L N ^ p o s A n ? 11̂ ^
GOSPODYNI - kucharka z dobrymi
na jest ̂  natychmiast do prowadze­
nia domu dwóch dorosłych osób. 
Ogrodnictwo E. Bednarski, Swiebo-

POTRZEBNA pracownica domowa
się ul. Pocztowa 20 m. 3 (Krzyki) 
godz. 12—16.  53G9
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&XNCA
Tłumaczyła Róża Czekańska -Heymanowa

Job Minch żąda od swojego bro to Leo, który nim się opiekuje po 
śmierci rodziców, pewne) sumy pieniędzy. Gdy oburzony Leo odma­
wia — młodszy brat wyrywa mu książeczkę oszczędnościową i ucle-

— Gdy Joe wróci do domu — powiedział Shortie — 
to niech mu pan powie, że daję mu jeszcze tydzień czasu. 
Proszę mu tylko powiedzieć, że Shortie będzie czekał 
jeszcze tydzień, ale nie dłużej.

— Lepiej odczep się od niego — powiedział mu Leo. 
— Joe jest dobrym chłopcem, zostawcie go w spokoju 
i ty, i cała wasza banda łobuzów. Jeśli ośmielisz się choć 
spojrzeć na niego, to wpakuję was wszystkich do ciupy. 
Zrozumiałeś?

A tymczasem Joe siedział w pustej węglarce. Siedział 
z głową opartą na rękach i poddając się kołysaniu wago­
nu rozmyślał nad tym, że policjant pewnie przyszedł już 
do Lea. Joe słyszał skrzypienie cukru pod nogami, brzęk 
stłuczonej szyby i dźwięki te przenikały go do głębi ser­
ca. Widział siebie stojącego przed domem, drącego i dep­
czącego książeczkę bankową.

Za każdym razem, gdy sobie przypomniał, że wyrzą­
dził bratu krzywdę, serce ściskało mu się z rozpaczy. Sta­
rał sie przemóc i mówił sobie: — Zrobię duży majątek, 
wrócę' z Kansas-City do domu i pokażę mu, kim jestem 
i że obszedłem się bez jego pomocy.

— Wszystko będzie dobrze —n myślał Joe — jeśli on 
nie będzie nade mną przewodził.

Leo stał na progu. Czuł, że Joe nie wróci. Mieszkanie 
pulsowało ciszą.

A  Joe siedział w wagonie oparłszy głowę na rękach, 
zasłaniając sobie oczy. Ale oczy miał otwarte, widział po­
żółkłą i spotniałą twarz brata: wargi jego drżały, a oczy 
biegały niespokojnie jak wystraszone zwierzątka w pu­
łapce. Joe przymknął powieki. Siedział cicho starając się 
nie kołysać w takt wagonu. Twarz Lea znikła.

— Wszystko^ będzie dobrze — mruknął — gdy o nim 
wreszcie zapomnę.

Wrogiem Lea stała się teraz samotność. Długo jeszcze 
czekał na powrót brata, po czym wyprowadził się z miesz­
kania i wynajął u sąsiadów pokój z utrzymaniem.

Sąsiedzi oddali mu pokój syna, Harry‘ego, który się 
ożenił. Potem w ciągu dwóch lat spodziewali się, że Leo 
oświadczy się ich córce Sylwii. Sylwia również na to cze­
kała. Leo nazywał w myśli Sylwię „doskonałym typem 
pięknej gosposi". Miała okrągłą twarzyczkę, małe, okrąg­
łe piwne oczy, a na głowie okrągły wałeczek kasztano­
watych włosów. W parze z urodą szły jej domowe cnoty. 
Była stateczna, zaradna, pracowała z wdziękiem. Ale mi­
mo że Leo bardzo ją cenił, nie czuł żadnej chęci do mał­
żeństwa ani potrzeby kochania jej. Najbardziej zależało 
mu na tym, by stłumić w sobie uczucie niepokoju. Miesz­
kać w rodzinie, która uważa go za pożytecznego człowie­
ka, oddawać jej pewne przysługi, które zaskarbią mu 
szacunek, sympatię lub wreszcie tylko przyjazną obojęt­
ność — to było wszystko, czego pragnął. Dlatego też nie 
domyślał się, że Sylwia chętnie wyszłaby za niego za 
mąż, ani nie przychodziło mu na myśl, że sam mógłby 
się z nią ożenić.

Przestał jednak panować nad sytuacją, gdy pewnego 
więczora po kolacji, pod wpływem wdzięczności za'swoje 
dobre samopoczucie powiedział do matki Sylwii:

— Czuję się u was nie jak lokator, ale jak członek 
rodziny.

— Nic w tym dziwnego —  zawołał ojciec Sylwii — 
masz pokój Harry*ego, zająłeś jego miejsce, w naszej ro-

Ale pani Kopper była sprytniejsza' od męża i szybko 
skorzystało ze sposobności.

— Tak, tak — powiedziała — przyjdzie czas, że trud­
no będzie ściągnąć pana do nas na wizytę.

— A  dokąd miałbym się wyprowadzić? — zaśmiał się 
Leo. — O ile nie podwyższycie mi komornego, to do 
śmierci zostanę waszym lokatorem. Przylgnąłem do was

jak paznokieć do palca.
— Niech pan tak nie mówi — odezwała się na to pani 

Kopper.—  Znam dobrze naszą Sylwię. Nie będzie szczę­
śliwa poza własnym domem.

Uśmieeh zgasł ńa twarzy Lea.
-— Mamo! — krzyknęła Sylwia, ale zaraz się opano­

wała. — Cóż to ma wspólnego z Leem? — zapytała. Zau­
ważyła, że Leo zmieszał się, i potrząsnąwszy gniewnie 
głową spuściła oczy.

Ale pani Kopper udała, że tego nie widzi. Zwróciła się 
' do Lea: — Jeśli pan chce być z nią szczęśliwy — powie­

działa — to musi pan wiedzieć, że moja Sylwia nie jest 
z tych damulek, co to lubią mieszkać w wynajętych po­
kojach — tu muśnie ścierką do kurzu, tam machnie 
szczotką do zamiatania i koniec roboty. Sylwia jest doma- 
terką i doskonałą gospodynią. Ma to we krwi.

-— Mamo, przestań! — zawołała Sylwia. — Cóż to Lea 
obchodzi, jaka ja jestem. Daj już spokój!

— Tak... — zaśmiał się Leo z przymusem. — O co tu 
właściwie chodzi?

— Spójrzcie na niego! — Głos i palec pana Kopperav 
drżały z zachwytu. — Patrzcie, jak się zaczerwienił, jak­
by to on był narzeczoną.

Sylwia zerwała się z krzesła. —  Mdli mnie, kiedy was 
słucham! — Podniosła dumnie głowę do góry. — Drażni­
cie mnie wszyscy, wszyscy bez wyjątku! — Wybiegła 
z kuchni, w której jadano posiłki, i wpadła do pokoju.

Leo zmieszany wstał od stołu i przez chwuę patrzy! 
na drzwi, przez, które uciekła. Potem znów usiadł. Pan 
Kopper śmiał się, pani Kopperowa była zaniepokojona. 
Na ich twarzach nie wyczytał dla siebie współczucia. Nic 
ich nie obchodził. Po raz pierwszy zrozumiał, jak szybko 
staliby się jego wrogami, gdyby obraził Sylwię; zoriento­
wał się, że po tym, co zaszło, będzie musiał opuścić ich 
dom, o ile nie zdecyduje się ożenić z ich córką. — A  do­
kąd miałbym się przenieść? — pomyślał. — Gdzie ja te­
raz znajdę mieszkanie? — Przypomniał sobie, jak samot­
nie czuł się u siebie po wyjeździe Joego.

— Wszystko zepsułeś — powiedział gniewnie do Kop- 
pera.

— A  idź że ‘— odpowiedział Kopper. — Cóż ja takie-i 
go zepsułem?

(Ciąg dalszy nastąpi) i

deczmie etapem wrocławskim. Eki 
pa iilmowców towarzyszyć będzie 
nie tylkd kolarzom „Touru", zdąża

filmować wyścig pocztowców, gry 
w piłkę rowerową 1 popisy w jeż- 
dzie figurowej, oraz wyścig dzieci.

wanie miniaturowego1 „Tour de Po 
logne „Słowa Polskiego" -r mówi 
red. Winnicki. — Fiir.-.owanie tych 
młodziutkich chłopców 1 dziewczę­
ta, które na rowerkach 1 hulajno­
gach walczyć będą na tym sammy

— Czy będziecie filmować frag­
menty, czy całą Imprezę dziecięcą?

flutro
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to pedałowe. 50) Grzegorz Suchar*

Łebzu — lat 19 (Malarska 2) -  hu-
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...Twa zguba w Rzymie.

T ULIUSZ SŁOWACKI był człowiekiem głęboko wierzą-
I cym. U podstaw jego myślowego systematu leżaia wia-

/ ra w Chrystusa oraz we wszystkie wartości etyczne, 
które, widział w Jego nauce.

Nieprawdą jest, że Słowacki toczył bezwzględny 
flrlko o szczyty Parnasu. W imię ewangelicznej mi>ości 
i prawdy, która utwierdzała go w przekonaniu o supremacji 
ducha i myśli w czynach ludzkie*, a tym samym w historii 
narodów — atakował wszelki fałsz i hipokryzję, legitymującą 
się kanonizowanym tradycjonalizmem pokolenia, które nia 
rozumiało prorocznych strof „Anhellego" o potędze ludów. 
I  choć w „Testamencie" uważał, że jako obrońca duszy 
anielskiej wobec „czerepu rubasznego" stoi na wysuniętym 
posterunku twardej służby Bożej, potrafił wydżwignąć swo­
je ludzkie i poetyckie „ja“ na wyżyny szczerego patriotyzmu 
i uczciwie pojętej demokracji.

Dlatego też nie należy się dziwić, że Słowacki, wierzący 
i praktykujący katolik, że Słowacki „czołem bijący w mar­
mur Chrystusowy", buntuje się przeciwko jezuickiej obłu­
dzie katolickiego kleru i dyskryminacyjnej, antypolskiej po­
lityce papiestwa.

Profesorowie Kalenbach, Kleiner, Kreede i Pini usiłują 
' dowieść, że niechęć Słowackiego do Watykanu tkwi swoimi 

zawiązkami w wolterianiźmie, któremu Słowacki ulegał 
w młodości i co istotnie znajduje swój wyraz np. w „Min- 

. dowom".
Świadomie jednak przemilczano fakt, że Słowacki ji *. 

w Kordianie i „Poemacie Dantyszka" zaatakował p=p:e ;; 
Grzegorza XVI, który w dniu 9 czerwca 1832 roku ogłosił 
bullę, potępiającą powstanie listopadowe.

Nasi dowójenni historycy i krytycy literatury zdają się 
również nie dostrzegać politycznych aspektów w tragizmie 
okrutnej walki Lechów i Wenedów, a w komentarzach prze­
znaczonych dla młodzieży szkolnej usiłują przytępić ostrość 
sylwety św. Gwalberta. Przecież szczególnie w 5-tym akcia 
„Lilii Wenedy" postać ta — bez żadnego retuszu ani przeja­
skrawień —  jest wierną personifikacją najwyższego dostoj­
nika Kościoła, odmawiającego Polakom prawa do walki
0 wyzwolenie z kajdan, o niepodległość, wolność i suwerer'- 
ność.

13-go stycznia 1837 r. przybywa Słowacki do Jerozoli­
my. Całą noc, w atmosferze ekspiacji i wzruszeń  ̂ spędza 
u grobu Chrystusa. Skarży się tam na „klątwy i zdrady", 
na bullę wojującego Watykanu,- który „nie zna pokoju"
1 „ krwią handluje".

„Grób jednak zaparł się, że gady z niego -nie wyszły". 
U poety rodzi się rozbrat ideałów z rzeczywistością. Ale na­
rastający konfljkt nie załamuje wieszcza. Wręcz przeciwnie: 
Słowacki przechodzi do ataku. W pierwszej pieśni „Beniow­
skiego" (nie objętej programem nauczania w liceach nawet 
typu humanistycznego) w sześciu oktawach, które poniżej 
cytujemy, płomiennie protestuje przeciwko antypolskiej po­
lityce papieża Grzegorza XVI i reakcyjnemu klerowi „co za 
pieniądze bab truć nas zaczyna".

Poeta nie ugiął się pod uderzeniami bolesnej Jdęski pow­
stania. Wiarę w Boga potrafił do ostatniej chwili swego ży- 

, cia kojarzyć z żarliwym umiłowaniem cierpiącej Ojczyzny.
Dlatego też — mimo że pragnął powieść  ̂ naród tam 

„gdzie Bóg — w bezmiar — wszędzie" wołał potężnym gło­
sem: „Krzyż twym Papieżem jest — twa zguba w Rzymie".

Józef Muszkat

JULIUSZ SŁO W ACKI

B E N IO W S K I
(Fragmeni)

Kollego,

Byłżeś w Arkadji tej, gdzie jezuici 
Są barankami? — pasą się — i strzegą 
Psów; i tem żyją, co ząb ich uchwyci 
Na pięcie wieszcza. Kraina Niczego!
Pełna wężowych ślin, pajęczych nici 
I krwi zepsutei — Niebieska kraina!
Co za pieniądze Bab — truć

O! P o ls k o ! jeśli ty masz zostać m ło d ą 1)
I taką jak ta być co dzisiaj żyje?!
I być ochrzona tą przeklętą wodą,
Której pies nie chce, wąż nawet nie pije;
Jeśli masz z twoją rycerską urodą 
Iść między ludy jak wąż co się wije;
Jeśli masz zrównać się z podstępnym Włochem:
Zostań czem jesteś — ludzi wielkich prochem!

Ale to próżna dla ciebie przestroga!
Ciebie Anieli niebiescy ostrzegą
0 każdej czarze — czy to w niej przez wroga,
Czyli przez węża i pająka swego
Wlane są jady. — Jesteś córką Boga,
1 siostrą jesteś Ukrzyżowanego.
Ciebie się żadna trucizna nie imie —
Krzyż twym Papieżem jest — twa zguba w Rzymie!

Tam są legiony zjadliwe robactwa:
Czy będziesz czekać, aż twój łańcuch zjedzą?
Czy ty rozwiniesz twoje mściwe bractwa,
Czekając na tych, co pod tronem siedzą,
I krwią, handlują i duszą biedactwa,
I sami tylko o swem kłamstwie wiedzą,
I swym bezkrewnym wyszydzają palcem 
Człeka, co nic jest trupem — lub padalcem.

Lecz pokój z nimi — nie, ten brud ruchomy 
Nie zna pokoju — więc życzenie próżne! ■
Niechaj więc włażą w zakrwawione domy.
Niech plwają na miecz — stworzenia ostrożne.
Aby zardzewiał, nim będzie łakomy 
Ich zgiętych karków, niech mają usłużne,
W jadzie maczane pióra — dusze w bagnie —
Niech żyją — takiej krwi — nikt nie zapragnie.

Czołem bijący w marmur Chrystusowy,
Kiedym się skarżył na klątwy i zdrady,
Tom się ci ten kielich krwi octowy 
Upomniał — i Grób zaparł się: że gady 
Z niego nie wyszły — lecz z urwanej głowy 
ten polip odrósł i lud wyssał blady.
Wygnać go była wielka praca...
Ma nas za trupa ten szakal — i wraca 3).

’) Aluzja do emigracyjnego organii partii katoiickięj, 
czasopisma „Młoda Polska", o której Adam Mickiewicz 
w jednym ze swoich listów datowanych w sierpniu 1838 r. 
mówił, że: „papietką tjarą, zdaje się, nakrywa różne, świec-* 
kie dosyć cele".

*) W 1773 r. rozwiązano w Polsce zakon jezuitów.

ĥoierdtadBto
ARCHITEKTURA
wyrazem realizowanych idei społecznych

Radykalna zmiana ustroju, 
udział szerokich mas we wszel 
kich przejawach życia gospo­
darczego i kulturalnego stwo­
rzyły nowy byt ludzi, nowe 
zapotrzebowania i przy całym 
poszanowaniu wartości histo­
rycznych i kulturalnych za­
bytków — zupełnie nowy typ 
architektury.

Z tego co się ogląda wśród 
licznych wspaniałych zdjęć no 
wych gmachów wszystkich Re 
publik Zw. Radzieckiego, prze 
de wszystkim bije w oczy ich 
monumentalność. Olbrzymie 
rozmiary dostosowane do ol­
brzymiego państwa przewo­
dzącego ludom w pracy nad 
przebudową ideologiczną / i 
społeczną całego świata.;a -

Właśnie architektura, jako 
gałąź sztuki najbardziej użyt­
kowa, rozwijając się od 1917 
r. na zasadach socjalistycz­
nych, wyraża dziś jasno idee 
służenia masom ludzkim, a 
nie elitarnym grupom jako 
architektura społeczeństwa 
klasowego. Nosi też piętno du 
my w poczuciu siły i mocy 
państwa.

•Co prawda część wystawy 
pokazuje nam spuściznę histo 
ryczną architektury narodów 
ZSRR w postaci najcenniej­
szych pereł stylu ludowego 
tak charakterystycznego dla 
Rosji budownictwa drewnia­
nego, oraz pomników z okresi 
rozkwitu architektury z epo­
ki baroku i klasycyzmu w 18 
i początku 19 stulecia, ale naj 
bardziej interesujące są doko­
nania ostatniego 30-lecia. No­
we gigantyczne zakłady i kom 
binaty przemysłowe, elektrow 
nie, mosty, wiadukty, mos­
kiewskie Metro, teatry, pałace 
nauki i sztuki te wszystkie 
dzieła współczesnej socjali­
stycznej architektury zmie­
niły całkowicie oblicze kraju.

Zmieniły się budowle, ich 
styl i objętość, gdyż zmienił 
się do gruntu człowiek. Wy­
raził to niezwykle jasno zmar 
ły niedawno Sekretarz Wszech 
związkowej Partii Komunis­
tycznej Andrzej Żdanow:

,.Z dnia na dzień naród nasz 
podnosi się na wyższy szcze­
bel. Już dziś nie jesteśmy ta 
lcimi, jakimi byliśmy wczo­
raj, a .jutro nie będziemy ta­
kimi, jak dziś. Zmieniliśmy 
się i wyrośliśmy razem z ty­
mi gigantycznymi przeobra­
żeniami, które radykalnie 
zmieniły oblicze naszego kra­
ju."

Bezsporną zasługa architek 
tów radzieckich wybitnie uta 
lentowanych, a operujących 
wyjątkowymi 'możliwościami, 
chociażby z uwa"i na bogac­
two surowców budowlanych, 
jest roznracowanie różnorod­
ne i dalekie od szablonów no 
wych typów konstrukcji. 
Współczesne gmachy Zw. Ra 
dzieckiem mają swoją wymo 
we. Można nawet ha repro­
dukcji- odgadnąć, jakie jest

przeznaczenie gmachu, czy 
jest to gmach administracji, 
czy świątynia nauki, teatr 
czy klub. Ogromna rozpiętość 
treści ideowej i materialnej 
zawartej w poszczególnych te 
matach architektury, daje ich 
twórcom możliw,ość znajdowa 
nia różnych form artystycz­
nych, które wyrażają z kolei 
różne funkcje społeczne bu­
dynków.

Mało jest krajów na świe- 
cie o tak intensywnym i ma­
sowym rozwoju kultury tea­
tralnej jak Z.S.R.R. To rów­
nież znajduje swój wyraz w 
budownictwie. Wystawa po­
kazuje nam szereg nowych 
gmachów teatralnych, nie tyl 

.ko Moskwy czy Leningradu 
ale i Nowosybirska. Taszken- 
tu, Rostowa, Aszchabadu itd.
Z jakim rozmachem zaprojek 
towańo te gmachy świadczą 
ilości; miejsc dia widzów. 
Centralny Teatr Armii Ra­
dzieckiej w Moskwie liczy 
.2.000 miejsc. Państw. Teatr 
Opery' i Baletu w Nowosybir 
sku 1.500 miejsc. Nawet sala 
koncertowa im. Czajkowskie 
go w Moskwie obliczona jest 
na 1.500 słuchaczy. Wszystkie 
te teatry cechuje różnorod­
ność koncepcji architektonicz 
nej i poszukiwanie nowej for 
my plastycznej w nawiązaniu 
do spuścizny narodowej po- 
fjłezególnycłł Republik Zwiąż 
ku.

Niezwykłą różnorodność 
wykazują Domy Kultury. 
Jakże odmienny jest w stylo 
l koncepcji Dom Kultury w 
Leningradzie od Domu Kul­
tury przy Zakładach im. Sta­
lina w Moskwie.

Jak można pogodzić rea­
lizm socjalistyczny z monu­
mentalną malowniczością,

• przy wyzyskaniu oczywiście 
warunków terenowych, wyka 
żuje klasyczny niemal gmach 
cyrku -w mieście Tbilisi, sto­
jący na znacznym wzniesie­
niu, na które prowadzi pięk­
nie rozwiązana amfilada 
schodów.

Interesujący jest projekt 
stadionu w Stalingradzie, któ 
rego owoidalna kolistość po- - 
siada po bokach weniesienia, 
przypominające linie kokosz- 
nika — dawnego kobiecego 
nakrycia głowy Rosjanek. A 
makieta 26-piętrowego pro­
jektowanego kompleksu gma 
chów Uniwersytetu Moskiew 
skiego im. Łomonsowa, dzieło 
4 czołowych architektów 
Z.S.R.R. jest imponująca.

Wystawie tej trzeba poświę 
cić trochę czasu, gdyż Zasłu- - 
guje. na powolne systemstycz 
ne obejrzenie, dające okazję 
do porównań i zestawień, do 
wydobycia momentów kon­
trastowych i odszukania spe­
cyficznych ceoh narodowych, 
pośród gmachów różnych na­
rodów wchodzących w skład 
Zw- Radzieckiego.

Musi ona zaintereso^ć nie 
tylko fachowców-architektów, 
ale budzi zaciekawienie na­
wet kompletnych laików tym 
bardziej, że wiele form. archi 
tektonicznych republik połud 
niowych i wschodnich ma dla 
nas posmak egzotyki, zwłasz­
cza spuścizna narodów . Azji 
Środkowej.

Zagadnienie budownictwa 
oświatowego w postaci biblio 
tek, instytutów i szkół, któ­
rych różne typy architektonicz , 
ne oglądamy na wystawie, 
jest dowodem istotnego u- 
dostępnienia nauki i kultury 
najszerszym rzeszom. Toteż 
wystawa opracowana wMos- 

' kwie przez WSzechżwiązko- 
wv Komitet Łączności kultu-- 
ralnej z zagranica spełnia 
swą rolę uświadamiania o 
prawdzie realizowanych ha­
seł ideologicznych i społecz 
nych. .Test zdro.wa pronagan- 
dą dzieł już dokonanych.

1 2i. viii. 1949 | Dodatek niedzielny „Słow a Polskiego" | Nr. 33 (83) j

A czkolwiek dziekan Wy­
działu Architektury 
Politechniki Wrocław­
skiej pref. Broniewski

w przemówieniu swym na o- 
twarciu Wystav>y Architektu­
ry Narodó-r "  '• ■? ii

M.R.N. na ratuszu, powiedział' 
że: „architektura nie zna re­
wolucji — a podlega tylko e-
wolncji" — wystawa ta właś­
nie świadczy, że rewolucja wy 
ciska swe wyraźne piętno na 
architekturze narodów.
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JAN KOPROW SKI

N O W A  D R O G A
To nie stary przedwojenny gościniec, 
gdzie ci kui-z zasypuje oczy, 
gdzie po deszczu obficie płynie 
woda brudnym krętym warkoczem 
i dzfcci o jasnych czołach 
przez kałuże id* do szkoły.

To szeroka powojenna droga 
zbudowana przez robotników, 
żeby dzieci biec po niej mogły 
jak po równym kamiennym chodniku.

- Żebyś idąc tą drogą wiedział 
to co wszyscy wokół myślą: 
że ta nowa droga nas wiedzie 
w przyszłość.

N O C  S I E R P N I O W A
Rosną wzgórza i domy, 
słychać szelest cynkowych rynien. 
Księżyc — pszenny podpłomyk 
nad nimi płynie.

Pluszcze strumień i goni 
blask sunący po ciepłej fali.
Noc unosi w górą dłonie 
e barwie malin

Wiatr przyciska liście do twarzy, 
pod księżycem wzruszony stoją. 
Taka noc się tylko zdarza 
w ojczyźnie mojej.

Z O N A
W tobi ■ dziś ziemia ojczysta, 
oczu zielona przystań, 
niepokój ciszy, głąbią 
1 kruche serce gołąbią.

f?2ój, notatnik ózezacL.•  r  /  «

L r t ó k i

SZCZECIN, w sierpniu.

r elieton ten nie ma żad­
nych pretensji do wy­
czerpującego artykułu
na tematy życia literac­

kiego i teatralnego Szczecina. 
Narodził się z przypadkowych 
rozmów nie tyle z pisarzami, 
co z „odbiorcami kultury". 
Zbyt dużo łączy Wrocław 1 
Szczecin, ażeby dziennikarz 
wrocławski mimo woli nie ro­
bił porównań.

W miarę wzbogacania się 
notatek szczecińskich, Caraz 
rzadziej stawiałem znak rów­
nania. Stanowczo bogatszy w 
osiągnięcia na polu kultury 
jest Wrocław. Może doczekam 
się repliki ze strony moich 
szczecińskich przyjaciół. I te­
go właśnie pragrę najgoręcej. 
Powiniiiśmy drukować artyku 
ły dyskusyjne na temat życia 
dwóch bratnich miast nad- 
odrzańskich. My w prasie 
szczecińskiej, a szczeciniacy w 
naszym Zwierciadle.

Wielki afisz MEN wystawia 
dobrą notę Wydziałowi Oświa . 
ty i Kultury. Niestety zaska­
kuje doborem prelegentów, 
którzy mówią na wieczorach 
literackich na tematy gospo­
darcze Szczecina. Znalazłem 
wśród nazwisk prelegentów 
przewodniczących rad woje­
wódzkich i miejskich, inżynie­
rów i oficerów marynarki.

Nie znalazłem, o dziwo, żad­
nego literata, dziennikarza i 
artysty plastyka.

Po rozwiązaniu tej zagadki 
pojechałem do Jerzego Andrze 
jewskiegc. Śliczne jest to Głę­
bokie, gdzie Szczecin dał wil­

7  o ,  o czym się mowi
•  (jd z ia  jaót arty&ia
•  Dliki taąo nie wytłumaczy

ptźy przede mną list od jed 
/ neeo z wałbrzyskich cztf-

ł u> n/telu przychodzących do re-

ze względu no pogodę (leje) i na 
okres wczasowo-urlopowy jest ak 
tualny w dalszym ciągu, rpimo

przypomnieć, w nadziei, że mkt-

Dolny Śląsk rozpoczyna się -ojen- 
Bywa przygodnych zespolików re 
wUywo-piosenkarskAch, o słabym, 
czasem aż beznadziejnie słabym 
programie. Dla kierownictwa 
tych zespołów — Dolny Śląsk jest 
jeszcze kopalnią złota i zapozna-

starczyć „wysoce kulturalnej i 
godziwej“ rozrywki.

kolorowymi afiszami, o przędziw 

Łka" czy też „Jedyny Wieczór Hu

mieszkańcy naszych miast wiedzą 
czego należy spodziewać się od 
„niebieskich masek" — wynajęte 
sale były przeważnie puste. Orga­
nizatorzy postanowili więc zasto-

Na afiszach zapowiadani są zna 
ni ic całym kraju artyści, robi 
się odpowiedni szumek dokoła ich

do umiejętności konferansjera na 
leży odwołanie ich przyjazdu, z 
miłym nieraz — co należy bez­
stronnie przyznać — dowcipem.
Co gorsze — podobnie postąpił 

sespół wrocławski, reklamowcmy 
Jako „zespół Państwowego Teatru

U  cławiu, których nikt mi nie

Nikt ml nie wytłumaczy na 
przykład, dlaczego tylko fronton 
Teatru Wielkiego doczekał o-' 
tynkowaniś, podczas gdy boc e 
ściany błyskają nadal ni -przy­
zwoitymi goliznami cegieł i brud 
ne są od tzw. patyny wieków. Je

trzyletniego, a boki odnowi w ra 
mach planu sześcioletniego, warto 
by pomyśleć, że do tego czasu 
fronton straci już swój urok mło­
dości, to znaczy sczernieje i trze 
ba będzie zacźynać wszystko od

Nikt mi nie wytłumaczy, dlacze 
go we Wrocłauńu ilość kin wcale 
nie powiększa się, przeciwnie: 
„Pionier“ służy specjalnym ce­
lom, a sala przy ul. Kołłątaja 
jest zamknięta od dłuższego cza­
su. Czyżby zmalała tak wybitnie 
ilość kinomanów? Ależ wręcz 
przeciwnie, w ogonkach ruidal 
meyrdują się co niedziela imrd̂ ej 
cierpliwi wrocławianie.

A może brak we Wroeławiu sal

trzeba mać dokładnie miasta, a- 
by wskazał palcem takie sale.
NUćt mi nic wytłumaczy, dla­

czego tyle pawilonów na terenach 
wystawowych stoi bezużytecznie

wysokiego napięcia, zamiast spel-

wa maszyny, dlaczego odsłonięto 
piękną rzeźbę Dunikowskiego, 
chyba tylko na to, aby deszcz ją

Nikt mi nie wytłumaczy, dlacze 
go przed gmachem województwa

stawiono w dotychczasowym, za­
niedbanym stanie yK. Dlaczego

Dolnośląskiego z WrocławiaPo 
między nazwiskami, widniały zna 
ne publiczności wałbrzyskiej: — 
K. Kmitty i H. Najmana. Tym ra 
nem publiczność szczelnie zapeł-

ru i Tańca” — odbyła się, -*kt 
Jednak nie zobaczył wymienio-

Czytelnik nasz zapytuje: „dla-

Niestety, nie umiemy odpowie­
dzieć. Przytakujemy jednak daU 
•zym wywodom zawartym w 
wzmiankowanym liście, w którym

Jezdną szmirą, wyciągającą gru­
be setki złotych z kieszeni robot
ftllufcfi, fltrutitfaf 4 przypwinych
Wczasowiczów.

Czytelnik nasz kończy list zapy 
tomem „a co na to Artos". My 
M  czekamy na odpowiedź.

no placu Młodzieiy pozostawiono 
parę wagonów gruzu, ‘chyba na 
pamiątkę, źe tu kiedyś były rui-

mizy na Wróblewskiego wstawio-

i duiie szyby l tak już zostało. 
Czy zabrakło pieniędzy? Nie,

Kto wobec tego odpowiedzialny

go, pięknego budynku? Czy nie 
można było od razu wytypować 
właściciela?

Nikt mi tego nie wytłumaczy. 
1 choć tych kilka pytań, wyłonio-

wyrywających się mieszkańcom 
Wrocławia, nie naleiy do tzw. za

każdemu kulturalnemu człowie­
kowi nie dają o»c spokoju. (Ig)

lę pisarzowi odznaczonemu 
niedawno Sztandarem Pracy.

W gabinecie rzuca się w o- 
czy olbrzymia biblioteka. Na 
najniższej półce, jako ostatnie 
nowości" przekład „Tajgowej 
Nocy" i „Popiół i Diament".

Andrzejewski pisze nową 
Rowieść społeczną i przegląda 
scenariusz do filmu.
- Po kilku minutach rozwią­
zuję zagadkę nieobecności li­
teratów szczecińskich na pre- 
lekcjaałr popularnych.

Niestety liczna lista pisarzy 
jest nie bardzo realna. Gał­
czyński i Papuga rzadko by­
wają w Szczecinie. Pozosta­
łym Lachnittowi, Karpowiczo­
wi, Wirpszy i Teledze utrud­
nia kontakt z masami społe­
czeństwa Szczecińskiego to, że 
nie są jeszcze zrzeszeni W 
Związku należąc do-oddziału 
w Polsce centralnej.

Słyszałem słowa zazdrości, 
kiedy opowiadałem o aktyw­
ności Żukrowskiego, Łosia, 
Dygata, Giżyckiego, Zelenaya 
i kiedy mówiłem jaką sympa­
tią cieszą się we Wrocławiu 
Kowalska, Kott, Mikulski i 
Pierzchała.

Niechże nie gniewają się na 
mnie koledzy szczecińscy za

Trzeba jak najprędzej zna­
leźć drogę, kiera prowadzi do 
portu szczecińskiego, wielkich 
zakładów pracy, świetlicy 
Szkoły Morskiej, uczelni i 
szkół.

Wtedy nie będzie kłopotu z 
brakiem słuchaezy na wieczo­
rach literackich, tak jak nie 
mamy tego kłopotu my pod­
czas naszych czwartków.

Wrocław jest bogatszy od 
Szczecina jeśli chodzi o teatr. 
Maleńka salka teatru polskie­
go nie mieści chętnych oglą­
dania przez Sawana monto­
wanych przedstawień.

Szczecin też, tak jak my, 
czeka na ukończenie remontu 
nowej placówki teatralnej.

Przeglądałem listę zaanga­
żowanych artystów. Malicka, 
Wysocka, Pasławska, Kalinow 
ska, Bryliński, Bugajmy, Feld­
man no-i-m!odzież na której 
tak, jak nasz dyr. Szletyński, 
Sawan zamierza w tym roku 
bazować.

Oglądałem „Pana Damaze- 
go“ i „Sen Nocy Letniej" —

CZ. O S T A I& O W IC Z

wspaniałe widowisko jakie wy 
reżyserował Sawan pod gołym 
niebem.

Słyszałem o planach wyjaz-

steczek podszczecińskich. Jest 
to rzetelna praca. Sawan dob­
rze popularyzuje teatr wśród

Tutaj Szczecin może rywa­
lizować z powodzeniem z ak­
tywnymi kolegami wrocław­
skimi. Jeśli tak jak wrocła­
wianie zaczną aktorzy, szcze­
cińscy odwiedzać sceny świet­
licowe, obozy wojskowe, 1 
w eś — porównanie może wy­
paść na korzyść Szczecina.

(dokończenie na str. i-ej)

T. KARPOW ICZ

S W . J A K U B
Święta wie^a obłoki wyciąga zza nadrza,
Jak dziewczyna batystowe chustki,
Sw. Jakub jednym ramieniem unosi 
Ostry płomyk jaskółki.
Żebra gotyku, w których słońce jak serce się mieści, 
I mieszczan nagrobki — te dotkniesz.
Strop i ołtarz uleciały w powietrze,
Jak spojrzenie przez otwarte okno.
Na dachaćh czerwony od upału wiatr 
Obłe niebo ustawia K promieni.
Rzemieślnicy czterdziestu cechowych el.srzy 
Proszą o kształt, o próchno, ziemię.
Barnim III, powalony listkiem 
Wstaje wsparty na wystygłym murze 
Szuka wzburzonych, którym ręce płoną po łokcie 
Bo wzruszeni zamarli nad gruzem.

LIST
W łożywszy do teczki podpisane papiery szel sztabu 

cichutko wyszedł z pokoju.

Samsonow został sam w nieprzytulnym, dużym, 
ebłodnawo-białym gabinecie.

Dziwne uczucie niemocy i nieuzasadnionego lęku, które 
owładnęło nim jeszcze od wczoraj, trwało w dalszym ciągu. 
Zdawał sobie dokładnie sprawę, że nie może i że nie chce 
z nim wclczyć. Byi człowiekiem silnym, nie znosił, takich 
chwil słabości i potrafił uporać się z nimi szybko.

Podchodząc do okna rzucił okiem w zawieszone na ścia­
nie między oknami podłużne lustro. W zielonej tafli szkła 
odDiła się wysoka postać w niebieskiej bluzie, a na gładko 
zaczesanej głowie Samsonow dokładnie zobaczył srebrzysty 
odblask. Mimo woli przeciągnął ręką po włosach.

„Czyżby starość"? Zapytał w duchu i uśmiechnął się.
Trochę za wcześnie! Czyż mając lat • czterdzieści pięć 

można zaliczać się do starców? Nonsens!
Jak muchę odpędził od siebie tę niepotrzebną i niedo­

rzeczną myśl i otworzył okno na oścież.
Z tyłu zaterkotał telefon. Wrócił do stołu i podniósł słu­

chawkę. Daleki głos mówił pośpiesznie:
— Towarzyszu kontr-admirale! Raportuje starszy 5nży- 

nier-lcjtnant Gołoskow z budowy 17 baterii.
— No! — rzucił Samsonow od razu nieprzyjaznym tonem. 

Oczekiwał bowiem zwykłej, bezsensownej skargi z powodu 
jakiejś tam może niedostarczonej skrzynki gwoździ. — Dla­
czego, towarzyszu lejtnancie, zwracacie się bezpośrednio do 
mnie, a nie załatwiacie sprawy drogą służbową?

Ale ponury grymas znikł z twarzy Samsonowa zaraz po 
pierwszych słowach odpowiedzi. Rozmowa tyła nieoczeki­
wana i niezwykła. Starszy lejtnant plącząc się z pośpiechu 
raportował, że w pobliżu stanowiska baterii, podczas inspek­
cji opustoszałych grot, odkryto zwłoki marynarza i znale­
ziono przy nim list adresowany do kontr-admirała.

— Co? — zapytał Samsonow. — Mówcie dokładniej i nie 
śpieszcie się. Nie rozumiem... Adresowany do mnie, po­
wiadacie?

— Tak jest, towarzyszu kontr-admirale... List właściwie 
został zaadresowany do kapitana drugiego stopnia Samso- 
nowa o ile, przepuszczalnie był on pisany w czterdziestym 
drugim roku wtedy, kiedy wy byliście w tej randze, wów­
czas byłaby podstawa do wniosku, że list adresowany jest 
do was.

Przyjacielu, cóż to wy takim miękkim językiem mówicie 
— zgryźliwie uśmiechnął się Samsonow! — „właśeiwie"... 
„przypuszczalnie"... „podstawa do wniosku"... Przyzwyczaj­
cie się mówić zwięźle i prosto, po rosyjsku. No dobrze, adre­
sowany do mnie. A cóż w liście?

— Myśmy go, towarzyszu kontr-admirale, nie czytali. Czy 
rozkażecie, żeby go wam dostarczono?

Sarasoncw nie odpowiedział od razu. Stał, trzymając słu­
chawkę P V  uchu, zastanawiał tię przez chwilę. W końcu 
pOTriefciai:

— Zostawcie wszystko na miejscu, aż przyjadę. Będę u 
was za kwadrans.

Kiedy samochód zjeżdżał do jaru Kilenia, letni dzień już 
ogarnął ziemię w pełni.

Na wzniesieniu maszyna zaszumiała, zabrzęczała i sta­
nęła na płaskowzgórzu, zawalonym deskami, kamieniami* 
beczkami cementu i skrzyniami.

Samsonow otworzył drzwiczki. Na spotkanie biegł oficer. 
Wysłuchawszy raportu, Samsonow spytał krótko:

— Gdzie?
Oficer zaprowadził go na skraj urwiska. Schodziło się 

tam po grubych na pół chłopa wysokich kamiennych stop­
niach, wytartych przez czas, ludzi, wiatry i wyżłobionych 
w skale przez wędrujące ongiś tędy narody.

Gdy Samsonow pełzał tak po tych kamiennych schodach 
poczęło go znowu ogarniać to dziwne uczucie słabości i nie­
pojętej trwogi. Schody prowadziły do czworokątnego placy­
ku, który znajdował się pod urwiskiem. W zawieszonej nad 
przepaścią ścianie ciemniało wejście do groty. Samsonow 
wszedł w ciepły, brązowy półmrok. Ściany i powała były 
zakopcone od rozniecanych tu od niepamiętnych czasów 
ognisk. Stopy grzęzły w grubej warstwie kurzu. Przy każdym 
stąpnięciu rozlegał się lekki chrzęst rozgniatanych muszelek. 
W głębi kontr-admirał spostrzegł kilku marynarzy czerwonej 
floty w brezentowych, roboczych ubraniach W milczeniu 
rozstąpili się i przepuścili kontr-admirała. Nikt nawet nie 
spojrzał na niego. Marynarze ponurym wzrokiem spoglą­
dali ciągle w kąt. Tam na ścianie, powyżej wzrostu człowie­
ka, widoczne były czarne, świecą lub pochodnia wypisane, 
nieczytelne greckie litery. Pod tym napisem leżał kamień 
w formie sześcianu

Gdy kontr-admirał podszedł zupełnie blisko, rozpoznał to, 
co z daleka wydawało mu się stosem szarych gałganów. Uj­
rzał niewyraźne zarysy ciała ludzkiego, opartego plecami
0 kamień.

— A... gdzie... list? — odwróciwszy się wreszcie zapytał 
Samsonow. Mówił urywanie. Z trudnością wydobywał każ­
dy wyraz. A

Starszy lejtnant podniósł czapkę. Pod nią leżał płaski 
czworokątny przedmiot, podoimy do papierośnicy. Oficer 
wręczył go kontr-admirałowi. Był to notes kieszonkowy* 
w ceratowej okładce, pomarszczony od wilgoci.

— Nie próbowaliście ustalić tożsamości? — zapytał Sam­
sonow. mnąc książeczkę. — Może on ma dokumenty przy

— W notesie, towarzyszu kontr-admirale, figuruje na­
zwisko i tym samym podpisany jest list.,. Sierżant pierw­
szego oddziału Czemuchin.

— Co? Jak powiedzieliście? Samsonow cofnął się, nie 
wierzył własnym uszom, myślał, że się przesłyszał i upor­
czywie patrzał na oficera.

— Czemuchin, towarzyszu kontr-admirale.. Dwukrotnie
1 bardzo wyraźnie.

Samsonow ścisflął w dłoni książeczkę i ostro zawrócił 
znowu w tę stronę, gdzie leżały zwłoki czerwonego mary­
narza. Przez tę krótką chwilę przeżył on zupełnie coś oso­
bliwego. Poczuł, jak gdyby wielka, s2orstka dłoń ścisnęła 
mu serce i wycisnęła zeń za jednym zamachem całą nie­
moc, trwogę i bezsilność, którym był uległ cd wczoraj. Od 
razu poczuł, że znowu jest sobą, takim, jakim był dawniej* 
gotowym każdej chwili do czynu, pewnym siebie. Nie pa­
trzał już na zmarłego wzrokiem roztargnionym ale chwyt­
liwie i bystro, widział każdą drobnostkę z jasną przenikli­
wością, widział jednocześnie teraźniejszość i przeszłość.

Czernuchin!... Samsonow widział krążswnik, dowódcą 
którego był na początku wojny, swój mostek i „skarb most­
ku", jak żartobliwie nazywano obserwatora, sierżanta Czer- 
nuchina. Ten człowiek miał złote oczy. Dosłownie i w prze­
nośni Ciepłe tęczówki tych oczu zawsze skrzyły się złoci­
ście, co czyniło je podobne do kamienia „tygrysie oko". 
Ich wyjątkowa ostrość równała się ostrości wzroku górskiego 
ptaka, który z wysokości lotu jednym spojrzeniem ogarnia 
wielkie przestrzenie na lądzie i morzu, nie przeoczywszy ni­
czego. Oczy Czernuchina zastępowały najdroższe przyrządy 
optyczne, mogły się obejść bez lornetki, były pewniejsze 
i ściślejsze niż pryzmat i okular. Obserwatorzy bywają 
zdolni, utalentowani i genialni. Czernuchin urodził Się ge­
nialnym obserwatorem. Był dumą swego okrętu, dumą 
rwojego kapitana.
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Kiedy z loży prasowej w 
Cyrku Nr. 2 patrzę na 
ewolucję ludzi — mo­
tyli, kiedy słyszę hura 

gan oklasków po zakończeniu 
Każdego występu ekwilibrys- 
tyczno-akrobatycznego — mam 
ogromną ochotę pokazać kuli­
sy cyrkowe wszystkim entu­
zjastom tej sztuki, co ma w 
herbie umączone oblicze Klo­
wna. I to kulisy, ha które Się 
patrzy, nie jak przed wojną, 
przez pryzmat ewentualnego 
małżeństwa ślicznej cyrkówki 
z jaśnie wielmożnym panem 
hrabią — lecz prawdziwe ży­
cie codzienne artystów z bran 
ży cyrkowej.

Niechże widz oklaskujący 
co wieczór swoich ulubień­
ców, przekona się; jak wyglą­
da bez szminki praca cyrkow­
ców, He trudu, ogromu wysił­
ków, żmudnych ćwiczeń, wy­
magających całych długich 
lat, wkładają w opracowanie 
każdego najmniejszego gestu 
nowocześni artyści cyrkowi. 
Otóż wierny obraz cyrku Nr. 
3 „od podszewki".

...Z olbrzymiego namiotu do 
biegają skoczne dźwięki me­
lodii. To duet Skierka koń­
czy swoje efektowne popisy. 
My tymczasem znajdujemy 
się w najdziwniejszej pod 
Słońcem świetlicy, urządzonej 
we wnętrzu jednego z wozów 
eyrkowych. Ściany obite mięk

ką tkaniną. Niewielkie przy­
tulne stoliki z krzesłami pod 
ścianą. Duży wybór pism li­
terackich i prasy codziennej. 
Maleńki bilard, szachy, war­
caby, aparat radiowy zapew­
niają rozrywkę pracownikom 
Cyrku Nr. 2.

Gościnni gospodarze — zna­
na tancerka akrobatyczna 
Malina Michalska i  jej part­
ner — Waćiaw Giedroyć spra­
wują wobec przedstawicielek 
„Słowa" honory domu. Lecz 
zanim nasi mili rozmówcy 
zdołali odpowiedzieć na zni­
komą część naszych tasiem­
cowych pytań, najlepszej od­
powiedzi udziela nam samo 
życie cyrkowe. Oto przy jed­
nym stoliku, popularny liłi- 
putek z trio Bori zawzięcie stu

diuje grubą księgę. Powieść 
kryminalna, a może sentymen 
talny romans? Nic podobne­
go. Miniaturowy „filar z trio

H. M. HOFFM ANOW A

Bori" przegląda znane dzieło 
cyrkowe Alex Contet pt. „La 
vie du cirque“.

Znana jest także wszystkim

artystom Cyrku Nr. 2 popu­
larna praca z zakresu sztuki 
cyrkowej pt. „Circus Life", 
która również została niedaw­
no zakupiona do cyrkowej bi- 
bibłioteczki.

Gdyby Samsonowi zaproponowano, aby zmienił jednego 
Czfrnuthina na wszystkich obserwatorów całej floty wy­
śmiałby naiwność tej propozycji. Samsomw otaczał Czer- 
nuchina ojcowską miłością. Kochał go zrpaiczywie i wier­
nie, czuwał nad nim stale i poza służbą nie nazywaf go ina­
czej jak Serioża.

Ale tego nieszczęsnego dnia, kiedy niemiecka bomba ude- 
' riyla w krążownik Stojący w przystani, a ów, w wichurze 
dymu, piany i pieniącej się wody, położył się bartą na wodę • 
i poszedł na miękkie muliste dno, wtedy tak samo, jak inni 
marynarze Czemuchin zeszedł na ląd do piechoty morskiej,

' by pomścić na Niemcach śmierć okrętu.'
Przez długi czas po upadku Sewastopola Samsonow in­

teresował się łosem swojego ulubieńca, dowiadywał się •
0 niego u każdego z marynarzy, który zdołał wydostać się 
z kleszczy niemieckiego oblężenia. Krążyły niejasne pogłoski, 
że przed ostatnim atakiem poszedł z trzema towarzyszami 
na zwiady i więcej nie wrócił. Samsonow nigdy nie mógł 
uwierzyć w zgon Czernuchina. Nie tracił wiary w to, że ob­
serwator wróci i znowu stanie na mostku przy boku swego 
starego komendanta.

I oto... Czemuchin wrócił.
— Jakżeż tak... Serioża? — cicho i ze zdumieniem w głosie 

zapytał Samsonow, wpatrując się w ciemne ziejące pustką 
oczodoły, w których brakowało tych nieocenionych złoci­
stych oczu, w gęsty po czarnomorsku skręcony czub na czole
1 na próżno w  brzydocie śmierci szukał piękna, które znał za

— Jakżeż ty? — powtórzył i machnąwszy ręką odwrócił 
się, by ukryć przed ludźmi, nie dającego się powstrzymać 
Skurczu twarzy.

Podnosząc nogami grubą warstwę kurzu, Samsonow 
szybko wyszedł na słońce, na kamienny placyk, do którego 
dochodziły schody. Opanował się i usi3Bł na najniższym 
stopniu. Położył na kolana notes i otworzył go.

— Co rozkażecie zrobić ze zwłokami? — towarzyszu 
kontr-admirale, zapytał ostrożnie oficer, który wyszedł tuż

— Poczekajcie! — powiedział Samsonow, starannie prze­
wracając stronice w notesie.

Pierwsze kartki były zapełnione adresami, formułkami, 
prawdopodobnie wypisanymi z podręcznika fizyki i różnymi 
notatkami. Na jednej stroniczce, zapisanej drobniutkim pis­
mem, Samsonow przeczytał kilka wierszy z monologu Mcyry 
1 przypomniał sobie, że często widywał u Czernuchina tomik 
poezji Lermontowa. Widocznie, aby zapamiętać ulubione 
■wiersze wpisał je do notesu.

Samsonow przewrócił jeszcze kilka stroniczek i w końcu 
zauważył swoją nazwisko. Równym i czytelnym pismem, 
kopiowym ołówkiem — prawdopodobnie od wilgoci litery 
zrobiły się jasno-łilipwe i wyraźne — Czemuchin pisał:

Do mojego komendanta okrętu, kapitana drugiego 
stopnia towarzysza SamSonowa.

Towarzyszu komendancie okrętu!
Może piszę nadaremnie. Sam nie wiem dlaczego, lecz 

wierzę, nawet jestem pewien, że ten list dojdzie waszych 
rąk. Wiem, że ze mną koniec. Choć nie wyznaję się w me­
dycynie, ale zrozumieć, że odłamek bomby w brzuchu jest 
kiepską sprawą — nie trudno. Zostałem ranny, kiedy wra­
caliśmy ze zwiadu. Mina wybuchła tuż obok nas. Towarzy­
szy zabiło na miejscu. Mnie udało się po ciemku przyczołgać 
1 ukryć tutaj.

Miejsce to znam sprzed wojny. Tu Niemcy mnie nie znaj­
dą. Bardzo chciałbym żyć. Ale chcę i mogę żyć tylko na 
wolnej ziemi, jako wolny sowiecki człowiek. Mogłem zostać 
tam, gdzie trafił mnie odłamek, wtenczas znaleźliby, mnie 
Niemcy. Mogliby zabić, ale mogliby się też ulitowai. Nie 
chcę by oszczędzał mnie wróg. Ani chwili nie mógłbym żyć, 
gdybym stracił wolność i honor marynarza. To gorzej niż 
psia śmierć. Nigdy nie wybaczyliby mi tego przyjaciele, 
nigdy nie wybaczyłaby — ziemia rosyjska... i ja sam nie 
wybaczyłbym sobie tego. Dobrze jest wiedzieć i czuć, że ja 
1 wszyscy moi towarzysze, którzy oddali życie za Sewasto­
pol nie umieramy nadaremnie...".

Od następnej stronicy pismo stawało się coraz mniej 
Czytelne. Było zmienne, przerywane. Widocznie pisał po 
dłuższej przerwie, kiedy ręka już osłabła 1 kiedy każdy wy­
łaz był dla niego dużym wysiłkiem.

BORYS ŁAW RENIEW

„Wiem, że jest nam ciężko. Ich jest Wielu. Dziesięciu 
przeciw jednemu. Wybijemy ich za to więcej. Wytrwamy do 
końca, a jeśli nawet zduszą nas, te szare psy, które chcą 
osmalić nasze czyste życie, nic nie wskórają. Nawet jeśli 
oddamy nasz Sewastopol, jednak wybije nasza godzina i na­
dejdzie chwila, kiedy stokrotnie zapłacą oni za przelaną na­
szą krew i za wypłakane nasze łzy. Ciężko było patrzeć, jak 
burzył i mordował Niemiec bojowe nasze miasto. Ciężko by­
ło patrzeć na morze, w którym leży hasz drogi okręt. Ale ja 
patrzę poprzez czas i widzę, że żadna moc nie zdoła znisz­
czyć tego dzieła, które rozpoczęli towarzysz Lenin i partia. 
Pal ogniem, przeklęty Niemcze, bij żelazem, pęknij ze złości, 
— nic nie wskórasz, krwi sobie tylko upuścisz. Powstaniemy 
spod twojego podłego ognia silniejsi niż przedtem. I Sewa­
stopol odrodzi się groźniejszy niż był i taki piękny, że aż 
oczy będą bolały na jego widok. A wróg ten, ani nań spoj­
rzeć nie będzie mógł — oślepnie. Mam do was ostatnią mo­
ją prośbę, towarzyszu kapitanie- jeżeli mnie znajdziecie, po­
chowajcie mnie tu na tej górze, abym spoglądać mógł na 
ten nowy Sewastopol, na całą naszą wielką niepokonaną 
ziemię sowiecką, abym razem ze wszystkimi mógł cieszyć 
się jej widokiem. Żegnajcie, towarzyszu kapitanie! Żegnaj­
cie mi wszyscy, towarzysze! Towarzyszowi Stalinowi pokłon 
od marynarza... Wstydzić się nie mam czego. Umieram czy­
sty wobec wszystkich.

I tu podpisuję się sierżant pierwszego oddziału
Sergiej Czemuchin".

Jjamsonow z wielką trudnością już mógł czytać ostatnie 
wiersze. Pismo stawało się coraz bardziej nieczytelne. Wi­
docznie każdy wyraz już był dla konającego wielkim wysił­
kiem, między poszczególnymi wyrazami, wydawało się, były 
znaczne pauzy, podczas których Czemuchin odpoczywał,'by 
nabrać sił. Ale prócz tego zawisła przed oczyma kontr-admi- 
rała jeszcze zasłona, przez którą trudno mu było rozróżnić

Zamknął książeczkę i siedział w milczeniu.
I wtedy ukazał mu się ponury obraz samotnej i dumnej 

śmierci marynarza, który nie mógł dotrzeć do swoich i wo­
lał śmierć niż pełne hańby życie, darowane mu przez wroga.

Samsonow wstał.
— Towarzyszu starszy lejtenancie! Czy macie cieśli? 

Otóż — niech zrobią trumnę. Wspaniałą! Rozumiecie? Mate­
riał na obicie otrzymacie. Szykujcie mogiłę. Prawdziwą! Po 
prostu w kamieniu wykujcie! Ot tu! — kontr-admirał tup­
nął nogą w kamienisty grunt placyku. Jutro pogrzeb. Gdzie 
tu macie telefon?

Udał się z oficerem do fornierowego domku biura bu­
dowy i poprosił szefa sztabu do telefonu.

— To ja, Wasyłij Andrejewiczu, dzwonię ze stanowiska 
baterii. Dajcie niezwłocznie telefonogram z moim podpisem 
do wszystkich okrętów i oddziałów garnizonu następującej 
treści: Wysłać jutro punktualnie o godzinie jedenastej na 
stanowisko 17-tej baterii po plutonie piechoty w pełnym 
rynsztunku z nabojami, artylerię ze ślepymi pociskami dla 
oddania honorów wojskowych na pogrzebie. Tak! Sam wam 
wszystko opowiem. Zajdźcie do mnie, napiszemy wspólnie 
rozkaz dzienny do eskadry i do garnizonu... Treść rozkazu?

O męstwie — o wierze — i o życiu. Wytłumaczę oso­
biście.

Pożegnał się z oficerem. Maszyna cichutko ślizgała się 
po pochyłości, przeszła krętą drogę, minęła ruiny dworca 
1 wspiąwszy się do góry wpadła w rozpaloną południowym 
żarem szczelinę ulicy. Po lewej stronie Samsonow zobaczył 
odremontowany już dom mieszkalny wybudowany przed 
wojną. Front błyszczał świeżą żółtą farbą. Dziewczęta z za­
kasanymi rękawami, żartując między sobą, czyściły na trze­
cim piętrze dobrze już wymyte nowowstawione szyby. Pod 
prostopadłymi promieniami słońca skrzyły się one tak jas­
nym złocistym blaskiem, że bolały aż oczy...

X kontr-admirałowi wydawało się, że cała potęga życia, 
która uszła ze złocistych oczu Czernuchina znowu zabłysła 
z niepowstrzymaną siłą w tym złotym blasku okien, w tym 
uśmiechu dziewcząt, w świeżości tej farby.

Życie, które zmartwychwstawało spod ruin i chciwie 
torowało sobie drogę ku słońcu, podobne było do źdźbła pol­
nej trawki, która ze wściekłym uporem przebija grubą war­
stwę asfaltu, jakim ludzie usiłują powstrzymać potężny pęd 
życiodajnej gleby do nowego, odrodzonego życia.

Już wkrótce artyści cyrkowi 
otrzymają nowe legitymacje, 
jednakowe ze wszystkimi zna 
nymi aktorami i reżyserami 
teatralnymi, z muzykami i 
kompozytorami. A taka współ 
nota przecież obowiązuje. Dla 
tego artyści Cyrku Nr. 2 pra­
cują intensywnie nad swóim 
samokształceniem, rozszerzają 
krąg swoich zainteresowań, 
zwiedzają w każdym mieście 
muzea, wystawy i zabytki hi­
storyczne. W ciekawej gazetce 
śeiennej „Klucz od maneżu" 
z żartobliwym podtytułem 
„Numer specjalny wydany 
własnymi siłami bez przedru­
ków" redaktorka — Malina 
Michalska nawołuje: Istnieje 
stare przysłowie „Człowiek 
jest sam kowalem swego lo­
su." Ja sądzę również, że czło 
wiek sam jest kowalem swej 
pozycji socjalnej, jaką zajmu­
je w oczach drugich. Sposób 
bycia i zachowania się, nasze 
zainteresowanie, kultura i 
nasz pion moralny postawią 
nas na takim stopniu, na jaki 
sobie sami zasłużymy. Wza­
jemny stosunek różnych branż 
artystycznych (w naszym no­
wym wspólnym związku za­
wodowym) zależeć będzie 
przede wszystkim od samych 
artystów danej branży.

Na marginesie zaznaczyć 
należy, że projektuje się, aby 
kopie tej gazetki były rozsy­
łane do wszystkich cyrków 
na całym terenie Polski.

W tym samym numer;® 
gazetki uwagę naszą zwraca 
czołowy artykuł, zatytułowany 
„Sprawa Najważniejsza".
• Co jest największa bolączką 

życia cyrkowego? Odpowiedź 
bardzo łatwa. Brak stałej pra­
cy, sezon w cyrku trwa tylko 
siedem miesięcy. Na pozostała 
pięć miesięcy artyści idą na 
symboliczną „zieloną trawkę".

Ponieważ biblijna manna nie 
zwykła jakoś spadać z nie-, 
bios — pracownicy cyrku za- 
krzątać się muszą koło włas­
nych spraw, aby przetrwać 
ciężki okres zimowy. Jeden 
handluje, drugi przyjmuje 
dorywczą pracę w Luna Par­
ku, zespoły się rozbijają, każ­
dy wraca do domowych pie­
leszy w najróżniejszych częś­
ciach kraju. A wynik takie­
go zimowego pogromu cyrko­
wego jest taki. że artyści po 
wielomiesięcznej przerwie roz 
poczynają sszon w o wiele 
gorszej formie, niż kończyli 
poprzedni.

Wacław Giedroyć, który w » 
Stępował w krajach Związki! 
Radzieckiego informuje nas,i 
że cyrki tamtejsze nie znająl 
takich przerw w pracy. Roż-j 
wiązanie tej „cyrkowej kwa-q 
dratury koła" jest bardzo pro-’ 
ste. Po prostu dyrekcja cyr­
ków, nie posiadających sta-* 
łych gmachów wynajmuje na 
okres przejściowy teatry — va 
riete, tzw. państwowe estra­
dy, które cieszą się e-”-omnynr1 
powodzeniem. Nicstrt-̂ . teatry 
variete są zupełnie •'ieznane 
w Polsce. A szkoda wielka; 
Przecież groteska akrobatycz­
na Maliny Michalskiej, i trio 
Giedroyć czy brawurowe po­
pisy duetu Kubanis z pewno­
ścią byłyby ozdobą wiedeń­
skiego Ronachera czy słynne­
go Pałace w Londynie.

Nie potrzebujemy specjalnie 
wymieniać nazwiska znąnego 
komika Cłrocka,. aby dowieść, 
że komizm i groteska mogą 
osiągnąć najwyższe szczyty 
artyzmu. A o tym, jak czło­
wiek pracy umie odczjić gro­
teskę przekonały nas najle­
piej huczne brawa po skoń­
czonych numerach programu.

Mamy nadzieję, że jeszcze 
w bieżącym roku sprawa cyr­
ku zostanie należycie rozwią­
zana i artyści cyrkowi znajdą 
zimowe schronienie w specjał 
nych teatrach rozrywkowych.

Program cyrku skończony. 
Rozbawiony tłum przechodzi 
przez bramę, jaskrawi1 świa­
tła przygasają. I kto 7 widzów 
zdaje sobie sprawę, ze właś­
nie teraz po skońezonym 
przedstawieniu ar: :ści cyrko­
wi rozpoczynają ćwiczenia i 
próby, które trwa ją do 3 ,i 4 
godziny w nocy.

Trudna jest droga do sławy 
artysty cyrkowego....

Nowa Albania
W najbliższych dniach wej­

dzie na ekrany wrocław­
skie pełnometrażowy tilm 

dok um en tamy produkcji radzi ec-

tralne Studio Fiimów D o kumę n- 
tamych w Moskwie przy współ­
pracy Komitetu Kultury i Sztuki 
’ I/udowej Republiki Albanii.

Nasze wiadomości o Albanii są

czne. Film „Nowa Albania" daje

albańskiego 9 wolność, walki na­
rodu albańskiego po odzyskaniu 
wolności o sprawiedliwość spo­
łeczną, o przemysł, o oświatę. 
Tilm w swojej części pierwszej 
opracowany jest na podstawie au­
tentycznych krótkometrażówek 
przedwojennych i wojennych, od 
nalezśonych w archiwach niemie­
ckich i włoskich, prócz tego obli-

nych zdjęć z walk partyzantów 
albańskich, a następnie albańskich 
oddziałów Armii Wyzwoleńczej. 

Pięikno Albanii tkwi w Jej gór

porównanym widoku morza: ale 
jeszcze większe piękno przejawia 
się w wynikach pracy małego, 
dKieilnego narodu. Kiedy w dzień 
święta powstania Armii przed pre 
mderem Hodża defilują wspaniałe 
oddziały bitnej armii albańskiej, 
na drugi dzień widzimy tych sa- 
myeh ludzi przy pracy, wiercą- 
«ych nowe szyby naftowe, zbie­
rających piękne owoce południa

' kraju, przebijających nową, pierw 
szą w dziejach Albanii linię l.ole-

się: w jasnych, przestronnych, no 
wyeh szkołach, w zapadłych, pa­
sterskich wioskach górskich sze- 
rzy się światło oświaty. Kiedy 

•przed wojną na lip mieszkaA*óW 
AJfcanid 7« nie umiało czyta* anJ 
pisać — dali stosunek ten ulega 
szybkiej i radykalnej przemia-

Góraml na południu kraju prze 
biega granica albańsko-grecka 
Sznurami ciągnie z tamte} strony 
pochód uciekinierów przed terro­
rem wojsk faszystowskich. Ucie­
kinierzy znajdują w Albanii przy

cy na górnej granicy, jest sym­
bolem porządku i ładu społeczne­
go.

— niezwyciężona w czasie woj­
ny — prześciga szybko swoich b"j,

na sztandarach swoich wypisała 
hasła pokoju i socjalizmu.

Osobne słowa uznania należą

nie kamerą, dzięW któremu peł-

ciu, za staranny dubbing potoki 
wykonany w Moskwie, za i lustra

wianie pięknych pieśni lwlowyet)
”1 narodowych albańskich. . J j

3

Tłumaczyła 
D. Bogusławska
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•^^rasowałam właśnie bas 
j s kinkę u sukienki, kie 
* dy zabrzęczał dzwo­

nek przy wejściowych 
drzwiach. Trzymając żelazko 
w powietrzu, zaczęłam inten­
sywnie myśleć nad tym, 
kto by to mógł być? Po pię­
ciu minutach doszłam do prze 
konania, że albo dzwoni .Zo­
sia. albo sąsiadka, która mia 
ła miły zwyczaj pożyczania 
ode mnie różnych rzeczy na 
tzw. „wieczne oddanie1', albo 
też jakaś urzędowa osoba. W o 
bec tego zaczęłam sobie gorącz 
kowo przypominać wszystkie 
zaległe rachunki. Po dziesię­
ciu minutach wiedziałam już, 
że nie zapłaciłam za światło, 
za gaz, za śmieci i za wodę.

Dzwonek szalał.
Dalsze dziesięć minut przy­

niosło pewność, że mam od 
pół roku nieopłacane miesz­
kanie i telefon. Później zabo­
lała mnie prawa ręką od 
trzymania żelazka, więc prze 
łożyłam je do lewej. Wtedy 
przyszło mi do głowy, że to 
nie może być ani przedstawi­
ciel Elektrowni, ani Dalgazu, 
ani Zarządu Mie.iskiego, ani 
Poczty, gdyż znajdujemy się 
obecnie w drugiej połowie 
miesiąca, a o tej porze nikt 
nie przynosi rachunków.

Już chciałam więc iść i o- 
tworzyć, kiedy przypomnia­
łam sobie, że równie dobrze 
może dzwonić Milicja. Wpraw 
dzie sumienie miałam czyste, 
jak łza, ale — nigdy nic nie 
wiadomo. Przełożyłam więc 
znów żelazko z lewej ręki do 
prawej i zaczęłem bać się.

Tytaczasem dzwonek dostał 
histerii: jęczał, łkał, zgrzytał, 
piszczał, pełen Oburzenia, 
wreszcie zarzęziJ i umilkł. 

'Potem usłyszałam głuchy od­
głos, jaki wydają zazwyczaj 
drzwi przy bliższym zetknię­
ciu się z czyimś butem, oraz 
towarzyszący temu okrzyk:

— Joanno, otworzysz do 
cholery, czy nie?!

Postawiłam niewyłączone 
żelazko na stole i pobiegłam 
do przedpokoju. Za drzwiami 
stał Leszek.

Na mój widok poprawił 
krawat i według wszelkich 
zasad „Savoir Vivre’u“ prze­
prosił za użycie owej „chole­
ry", co momentalnie napełni­
ło mnie nieufnością.

Potem przyjrzał mi się u- 
ważniej i stwierdził, że mam 
ładny szlafrok, czy też po­
domkę. Ponieważ nie był to 
ani szlafrok, ani podomka,
tylko moja najlepsza sukien­
ka, więc wypowiedź Leszka 
uznałam za podejrzaną.

Tymczasęm żelazko zdą­
żyło przepalić serwetę i przy­
rumienić stół. Leszek, u- 
siadłszy na uprasowanej nie 
dawno bluzce z falbankami, 
zaczął oglądać mo.3 nogi. 
Miałam akurat podarta skar­
petkę, toteż poczułam, się .
trochę niepewnie. Wprawdzie; 
dziura była mąła i w dodatku 
na palcu,'czego ;nie mógł żad­
nym sposobem dojrzeć, ale

Wyłączyłam żelazko i ulo­
kowałam się naprzeciwko 
Leszka w pozie, pełnej oczeki

*— Zupełnie ładna pogoda,
prawda, Joanno? — spytał 
słodko, zakładając nogę ną

Spojrzałam odruchowo w
okno. Lało.

— Może zapalisz? — Le­
szek zerwał się i ' szarmancko 
podsunął mi. pudełko „Moc-

Zapaliłam, czyli inaczej mó 
wiąc, usiłowałam to uczynić. 
Z papierosa wyciągnęłam mi­
sternie i artystycznie skręco­
ny drut, długości - jednego 
metra. Kiedy przekonałam 
się, że drugi papieros zawie­
ra szczątki zelówki i patyk 
— zrezygnowałam. N igdy nie 
odznaczałam się zbyt wielką 
cierpliwością.

Za to Leszek natrafił na pa­
pieros, w którym. był tylko 

' drewniany koralik. Szczęś-

— Czy nie masz ochoty« 
pójść do kina? — zagadnął po 
usunięciu przeszkody, zacią­
gając się dymem. — W „Lo­
cie" grają bardzo ładny film. 
O miłości.

— Byłam już na tym — po
wiedziałam.

— Albo chce się oświad­
czyć, albo pożyczyć ode mnie 
tysiąc złotych — zdecydowa­
łam w duchu, podsumowaw­
szy wszystkie uprzejmości 
Leszka. Po czym postanowi­
łam nieodwołalnie; oświad­
czyn nie przyjmę, a tysiąca 
złotych nie pożyczę, z tej - 
prostei przyczyny, że go sa­
ma nie posiadam.

Leszek w skupieniu oglądał, 
mój pokój, tak, jakby widział 
go pierwszy raz.

— Masz bardzo ładne tniesz 
kanie — zauważył.

— Bardzo — zgodziłam się, 
obserwując zaciek na ścianie.

— A propos ładnych rze­
czy,., Jak ci się podobają li­
ryczne wiersze Przybosia 
Joanno? . Genialny gość, co?

— Genialny — potwierdzi­
łam ze zdumieniem. Więc za­
nosi się na oświadczyny!' Cóż 
temu Leszkowi przyszło do 
głowy, zawsze bvł zupełnie 
normalny...

— Jeśli już. mówimy o,; 
genialnych ludziach, zasta­
nówmy się nad ludźmi w 
ogóle. Ludzie — to podła bęn ' 
da. Nie ma dziś na . świeeie 
prawdziwych przyjaciół — po 
wiedział z goryczą Leszek. — 
Dopóki jest się niezależnym
i nikogo o nic sie nie prosi — 
wszystko 'jest w nailepszvm 
porządku. Ale, gdy tylko 
człowiek znajduje się w ja­
kiejś zawiłej sytuacji życio­
wej, gdy potrzebuje pomocnej 
dłoni...

A jednak chce pożyczyć 
tysiąc złotych — pomyślałam.

— ..w ogóle, proszę ciebie, 
nie warto rozwodzić się na 
ten temat. Aha, czytałem two 
ją nowelkę w „Słowie Pol­
skim", szalenie mi się podo­
bała. Było oczywiście kilka 
niedociągnięć, ale na ogół bar 
dzo dobra, wprost świetna. 
Kiedyś, gdy zostaniesz sław­
ną, o czym jestem przekona­
ny, będę mógł powiedzieć lu­
dziom: „byłem jej najlepszym 
kolegą. Często dzieliliśmy się

JO A N N A  KEN

ostatnim kawałkiem chleba. 
Z zapartym tchem śledziłem 
jej pierwsze* kroki na polu li­
teratury...".

Trzeba przyznać, że zrobiło 
mi się bardzo przyjemnie. 
Nie mogłam tylko w żaden 
sposób przypomnieć sobie te­
go „ostatniego kawałka Chle­
ba'' za to przypomniały mi się 
dokładnie dwa pudełka sar­
dynek, które Leszek przed ty 
gódnierri „zwędził" z mojego 
mieszkania:

— Zanim jeszcze zaczęłaś 
pisać — już mówiłem Stasz­
kowi: „Joanna ma w sobie
coś, niezwykłego. Zobaczysz, 
że ona wysoko zajdzie!" Wi­
dzisz, ja jeden poznałem się 
od razu na tobie, choć wszys­
cy nazwali mnie wariatem!... ,

Gubiłam , się w domysłach 
co do celu wizyty Leszka, kie 
dy ten zaczął naglę gorączko­
wo szperać po kieszeniach.

— Napisałem wiersz! — o- 
świadczył, kładąc mi na ko­
lanach złożoną kartkę papie­
ru — i chciałem prosić cię, 
żebyś wysłała go do „Zwier-

Wykonał taki ruch, jakby 
rfiiał zamiar upaść mi do nóg, 
wobec czego odsunęłam się 
ostrożnie. Ale on poprawił tyl 
ko mankiet u skarpetki.

Rozwinęłam kartkę. Tytuł 
wiersza brzmiał „Melodyjny 
liść".
..Gdy ogłuszający szept kuio- 

[miotów
zaśpiewał mdlejącą 
ciszą bitwy

niebieski pierożek 
krzyknęło w dół' 
zmeczcnym tygrysem

[smutku...”
I tak dalej przez dwie stro 

ny. O melodyjnym liściu ani

— Czemu wobec tego dałeś 
taki tytuł, jeśli nie piszesz nic
0 tym liściu? — zaoponowa-

— Nie rozumiesz, że to jest 
przenośnia? — zniecierpliwił 
się Leszek — już tylko wyślij 
go do Wrocławia. Tam pozna 
ją się na nim z pewnością!

Wysłałam. Po tygodniu ar­
cydzieło Leszka ukazało się 
w rubryce „Wypadło z ko­
sza". Między innymi zapropo 
nowano mu zmianę tytułu na 
„Umuzykalniony widecel" czy 
li traggdia z cyklu „Któż tego 
nie przeżył"?

Osobiście uważam to z* 
dobry pomysł,

Leszek przestał się kłaniać
1 gdy mnie zobaczył, przecho­
dził ostentacyjnie na drugą 
stronę ulicy. Słyszałam też, 
jak mówił do Staszka:

— Przecież Joanna nie ma 
zielonego pojęcia o pisaniu! 
Zwykła grafomanka! A tę no­
welkę, to jej przez pomyłkę 
wydrukowali...

N IE Ś M IA Ł Y  W O Ź N Y
JERZY KASPRZYCKI

Nasz nowy woźny, to, 
wyobraźcie sobie, po 
prostu ideał. Nie pije 
wódki, nie gra w poke­

ra, nie szczypie posługaczek i 
nie pali papierosów ani wła­
snych, ani cudzych. Przycho­
dzi do pracy już w godzinę 
po otwarciu biura, a pogrzeb 
babci i związany z tym urlop 
zdarza mu się tylko raz do 
roku. Przy tym ukochana bab 
cia żegna się ż życiem najda­
lej w Krotoszynie, a pożeg­
nanie takie trwa maksimum 
tydzień.

Nasz nowy woźny nosi żół­
te, popękane pantofle, które 
nie skrzypią, nie tupią, nie

pokonać kompleks nieśmiało­
ści u tego tak wartościowego 
pracownika.

Wczoraj na przykład puka 
nasz nowy woźny do mojego 
pokoju.

— Proszę, pan będzie łas­
kaw... — mówię, uchylając 
gościnnie drzwi.

Wchodzi, wyraźnie zaniepo­
kojony i onieśmielony.

Biedak... — myślę sobie — 
trzeba mu ułatwić wyłuszcze- 
nie sprawy...

Odzywam się więc głośno:
— Ależ, niech pan siądzie. 

Może papierosika? Nie pali 
pan?! Jakżeż zazdroszczę... Ja 
sam, to, rozumie pari, w, obo-

wżbijają obłoków kurzu, i nie 
grają na , nerwach, koledze 
Sułkowi. Ma słodkie wąsiki 
i baczki a la książę Pepi.

W niedzielne popołudnia 
nie opowiada • dziewczętom w 
Barze Mlecznym, że to właś­
nie on zdobył Monte Cassino 
i zniszczył pod Kołobrzegiem 
szesnaście czołgów niemiec­
kich. Nie mówi o Dygacie 
aaa, Stasio, znam go, znam 
go!...“, a o Żukrowskim: „... 
Wojtek? To przecież ja mu 
dałem pomysł do tego słyn­
nego poematu „Częste mycie 
— skraca życie!..."

Nasz nowy woźny jest nie­
źle ubrany, dobrze wychowa­
ny i bardzo nieśmiały. Dlate- 
ga KłWSee się przytót-
mu z pomocą w tzw. trud­
nych, sytuacjach. Nie można 
przecież lekkomyślnie tracić 
^k solidnego pracownika!

Częstujemy go papierosami, 
aby dać mu satysfakcję Od­
mówienia, i zaoszczędzić sa­
memu pięć złotych. Udziela­
my pożyczek — w ten sposób, 
źe najpierw on nam je zwra­
ca, a po tym my mu. poży­
czamy. I w ogóle staramy się

zie się „roztego"... Nerwy, ner 
wy... I te przeżycia krema­
toria, selekcje. A pan w ja* 
kim oboziku, jeśli można wie­
dzieć, przebywał? — pytam, 
Tu znajdziemy punkt stycz­
ny... Trzeba gościa ośmielić — 
myślę sobie.

— W... w..
— No, śmiało! Przeszłości 

nie trzeba się wstydzić, jeśli 
tylko chwalebna była,' w 
krwawym pocie i trudzie i na 
podstawach, ma się rozumieć, 
zdrowych...

— Ja... ja... niby w żadnym 
obozie nie byłem...

— Ach, więc pewno w wal­
ce zbrojnej... Rozumiem, pra­
stare ostępy puszcz, haszcze i 
sryteTEty, partyzantka i wyro­
ki... Znam to, znam... Pamię­
tam wściekle rzężenie, moto­
rów, wyciągające sję nagle z 
dali, huk pocisków, jak ude­
rzenia młotów olbrzymich i 
Suchy klekot Stenów. Walczy 
ło się, walcs:yło z najeźdźcą. 
Ja też, rpożna powiedzieć, bra 
łem udział w zamachu na Ku-' 
tscherę. Malowałem wtedy, 
pamiętam, samochód, którym 
nasi mieli jechać na akcję,

tylko że innym pojechali. 
Przyczyniał się człowiek, jak 
mógł... A pan w jakim oddzia
le?

— Nie, ja to w czasie woj­
ny trochę handlowałem.

„Rozkręca się! Grunt to 
psychologiczne podejście do 
ludzi. Zaraz się ośmieli zu­
pełnie i powie, z czym przy­
szedł. Byle tyłka nie spło­
szyć!" — pomyślałem z rado-

A głośno:
— Też, trzeba przyznać, 

ważny odcinek ruchu oporu. 
Dławiło się wroga gospodar­
czo. Rozumiem to i pochwa­
lam, bo sam na przykład przez 
całą okupację nie jadłem mię 
sa, aby barbarzyńcy byli po­
zbawieni kości, tak ważnego 
surowca wojennego. Bo z ko­
ści, to proszę pana. kleje tech 
niczne, margaryna i smalec, 
plastyki, ebonit, benzyna, a- 
luminium. miedź... eee.. no i 
w ogóle wiele podstawowych 
produktów A z handlem ta 
sama historia. Myśmy hand­
lowali, szkopy zaś nie mieli 
•dewiz na kupno szabel w Pa­
tagonii... Przyczyniał się czło­
wiek, , jednym słowem, jak 
mógł. A że się samemu jakiś 
doehcdzik -miało, no cóż?! 
Koszty handlowe.. Co, nie, 
panie szefie?...

Tu mrugnąłem znacząco i 
poklepałem naszego nowc.jo 
woźnego w okolice wiecznego 
pióra Uśmiechnął się i spoj­
rzał na mnie z wyraźnym za­
interesowaniem

„Oho, już go mam" — 
przemknęło mi przez mózg.

— Ale W gruncie rzeczy —• 
zacząłem — to pan przyszedł 
do mnie z jakąś sprawą. My 
tu gadu, gadu o wspólnych 
przeżyciach, a cz&s leci. To 
nic. Koledze z obozu i party­
zantki załatwi się sprawę raz- 
dwa. Pewno podpisać jakieś 
zaświadczenie? A może pan 
w trudnościach finansowych? 
I.l° p3nu trzeba? Ja rozu­
miem, kłopoty rodzinne.- Niech 
się pan nie krępuje, proszę 
mówić śmiało, prosto z mo-

— Kiedy... ja... ja., przy­
szedłem' tylko para powie­
dzieć, że do pana w sekreta­
riacie- jest telefon...

Jerzy Kasprzycki

ftlóy  notatnik
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Na - wstępie powiedziałem, 
że szkic ten nie jest artyku­
łem o literaturze i sztuce. Dla 
tego też piszę 9 placówce kul­
turalnej, jaka chciałbym zo­
baczyć we Wrocławiu. Nasze 
Związki Zawodowe literatów, 
artystów, plastyków, architek­
tów i muzyków już od roku 
zamierzają stworzyć świetlicę 
artystów. Szczecin świetlicę 
taką ma. Stamtąd pochodzą 
przedyskutowane wspólnie cie 
kawe projekty imprez kultu­
ralnych

Oby jak najprędzej powstała 
we Wrocławiu taka placówka, 
gdzie by pomieściła się czy­
telnia prasy zagranicznej, 
gdzie by odbywały -sie czwart­
ki literackie, dyskusyjne wie­
czory dziennikarskie, prelek­
cje przyjeżdżająćyćh do nas 
zza granicy ludzi kultury i 
sztuki, wystawy plastyków i 
wieczory muz.yczne.

Może w którymś z wolnych 
lokali, znajdujących się na 
Rynku wrocławskim otworzy 
swoje sale młodszy brat szcze 
cińskiej Gospody — Wrocław­
ski Klub Intelektualistów.

Czesław Ostańkowicz

Q Życie i twórczość Ada­
ma Mickiewicza — pod tym 
tytułem wydano w Moskwie 
broszurę z okazji 150 rocznicy 
urodzin poety. Nakład tej 
książki wynosi 100' tysięcy 
egzemplarzy.

O Komitet Upowszechnie­
nia Książki, znany popularnie 
pod skrótem KUK, wydał do­
tychczas 14 dzieł w 26 to­
mach o łącznym nakładzie ml 
liona trzystu tysięcy egzem-

OURAMISZWILI

WYPADŁO Z KOSZA
O tym, jak skutecznie działa nasza rubryka „Wypadło 

z kosza" — można łatwo się przekonać, oglądając 
codzienną pocztę, jaka napływa do Redakcji. Zaiste, 
juz nawet co drugi list pisany jest prozą! Fala wier 

szomanii opada, przerażona wymownym rysunkiem groźnego 
kosza redakcyjnego, a my z całą Redakcją martwimy się, 
tracąc chleb codzienny.

Nie wpadajmy jednak w przesadny pesymizm! Oto 
„obywatelski Komitet Tygodnia Malborka" wydał broszurkę, 
którą otwiera drukowany wiersz p. t. „Do ziemi malbor- 
skiej".

Wiersz nie wypadł z kosza komitetowego, ale wpadł 
wprost do naszego kosza redakcyjnego. Wyciągnijmy go 
więc i przeczytajmy:

„Idziemy na północ pod morskie wichury 
Nie w zysku, nie z mieczem i karą,
Lecz po to, jak wszędzie, a tu po raz wtóry 
Z miłością i pracą i wiarą.
Piastowskie tu prochy, słowiańskie tu kości,
W nich miłość do ludzi zaklęte,
Idziemy po nowe przymierza miłości,
Relikwie polane krwią święte".

Dość! W tych dwu zwrotkach autor „zaklął" wszystko: 
i Piasta i krew i kości i miłość i wiarę i relikwie i przy­
mierza. Ogromna fala. hurra-patriotyzmu wezbrała na ni­
kłych stron iczkach broszury.

Czyż nie lepiej byłoby nie polewać relikwii krwią świę­
tych, ale wyrazić swoje myśli prozą, a przede wszystkim 
mówić, deklamować,-zachłystywać się rymami, ale nie pisać, 
na Boga, nie pisać!

Bo jest już coraz lepiej' Wrocław przeżywa sezon ogór­
kowy, nikt nie drapie się na szczyt iglicy,.nikt nie pieje na 
temat złotej jesieni. Brak tematów. I czasem tylko wyrwie 
się szczery w swoim bólu, tylko, nie wiadomo dla cze^o 
ubrany w rymy i podarty „do druku" wiersz n. p. opiewa­
jący porwanie polskich dzieci przez 1RO:

„Ucichła już burza, zgaszony i ogień,
„ A serce moje stęka, płacze...

Gdzie jesteś, braciszku? Kochany, jedyny...
Gdzie jesteś, mój drogi juisacze?"

Ze stękającym sercem odstawiamy kosz na jego ulubio­
ne miejsce. -
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